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„Newa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata. wynosi: 


rooznia: półrooznie kwartainia : miesięcznie 
W miejsca PE a> - o. SBA8koz0u 19 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 , 1 r 2 2 kor. 70 h, 
W Państwie Niemieckiem . . . . 36 „ 18. 4 e dy = 5 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajoaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 , jaw 4  —, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


We Lwowie w Blurze dzienników A. Oiszewskiego ulica Kilinskiego 2 i Plohna, ui. Karcia Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy s pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszemia (inseraty) nprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nietrankowanych 


nie przyjmuje sie. 


Rękopisów nadsyłanych Hedakcyu nie zwraca. 
AMdres Redakoyi i Administraoyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


Telefon Reńiakoyit i Adminłatraoyt Nr 41. — Nr 


Nowa luka. 


Kraków, 6 października. 

Wygląda to na ironię: tesame Austro- Węgry, 
które swoich własnych, wewnętrznych spraw 
do porządku doprowadzić nie są w stanie, w 
koncercie polityki enropejskiej prowadzić chcą 
pierwsze skrzypce. Turcya, grzęznąca w bez- 
rządzie coraz głębiej, nie bez wewnętrznego 
zadowolenia spogląda zapewnia na państwo, 
spieszące do niej z nieproszonemi radami, a 
nie mogące zaradzić własnym rezterkom i we- 
wnętrziemu rozkładowi. Dlatego i wpływ dy- 
plomacyi austryackiej na Portę nie musi chy- 
ba zbyt być wielkim i obliczony jest raczej 
na powagę przedstawicielstwa Rosyi. 

Znaczącem było, że podczas ostatniej wizyty 
cara brakło nawet prezydenta gabinetu drugiej 
części monarchii. Sfery dworskie odczuły to 
nawet boleśnie i nie poskąpiły za ten despekt 
hr. Khuenowi wymówek. Ale sytuacya na Wę- 
grzech jest tak groźna, że na gniewy i dąsy 
pozwalać sobie nie można. Hr. Khnen znowu 
konferuje z cesarzem co do wyboru swego na- 
stępcy. Rzeczy zaszły tak daleko, że na We- 
grzech niema właściwie w tej chwili 
żadnego rządu. Hr. Khuen zgłosił swoją 
dymisyę, która absolutnie musi być przyjętą, 
bo stał on się niemożliwym wobec sejmowej 
większości i opozycyi premierem, a po spadek 
po nim nikt się nie zgłasza. 

W Austryi stan polityczny jest tylko wzglię- 
dnie iepszy niż na Węgrzech, ale mimo to 
jest on wprost rozpaczliwy, Parlament bezwła- 
dny, rząd bezradny!... 

Mimo takiego stanu rzeczy angażują się Au- 
stro-Węgry. zagrożone w wewnętrznym swoim 
ustroju, w polityce wszechświatowej, jak gdyby 
najsilniejszą były w Europie monarchią. Poli- 
tyka zagraniczna Anstryi uchyla się nawet w 
normainych stosunkach, z pod kontroli ciał u- 
stawodawczych; obecnie czuje się ona zupełnie 
swobodną, rzuca się na szerokie flnkta. nie 
kontrolowana przez reprezentacyę ludów, nie 
hamowana przez jej opinię. Delegacyi wspólnej 
rząd zwołać nie może, choćby chciał, bo na 
Węgrzech nie wybrano jej członków, a kto 
wie, czy ı kiedy ich wybiorą. 

Powstała więc nowa luka w organizacyi 
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Kraków, Sroda 7 Października 1903. 


h., z przesyłka pocztowa 12 b, — 


rach. poczt. Kasy oszczęd. 857,484, 


tryotyczniejszemu stowarzyszeniu. Kupiec i 
przemysłowiec, urzędnik obok robotnika, stu- 
dent z nauczycielem, wszyscy Szli złożyć grosz 
ofiarny dla „Macierzy“. Zabawy narodowe roz- 
poczęły się pochodem cyklistów, bo sport u 
Czechów jest i musi być narodowym i nie u- 
mie się uchylać przed pracą narodową, jak 
w swej mowie zapewniał prezes klaba kolarzy 
praskich. Również „czysto narodowem* jest 
stowarzyszenie wysłużonych wojskowych. I tak 
każdy klub przybrał charakter szczerze pa- 
tryotyczny, Uroczystość urozmaiciły zapasy, 
popisy mnzyczne i Śpiewackie, sprzedawano 
piękne widoczki, kluby fotografów-amatorów 
popisywały się swoją sztuką — a wszystko 
na cel i dochód dla „Macierzy“. To też Czesi 
wypierają Niemców. Mwieżo zdobyli Hranice. 

Kiedy Węgrzy zażądali komendy węgierskiej 
dla swoich pułków, pojawiły się zaraz obfite 
artykały i w prasie czeskiej, domagające się 
takich samych praw i dla siebie. Pojawiły się 
też głosy przekonywnjące, że urządzenia woj- 
skowe austryackie są złe i że zmiana w nich 
na korzyść życzeń narodów jest konieczną. 
Czesi istotnie są przygnieceni niemieckością 
armii najbardziej. Statystyka armii anstryackiej 
nie wykazuje ani jednego czeskiego oficera, 
chociaż jest ich tylu. Każdy figuruje jako Niemiec, 
a jeśli się który przyzna do Swej narodowości 
otwarcie, to za karę wysyłany bywa do 
miejscowości galicyjskich. Dzienniki 
podnoszą i cytują fakta, że oficerom w cze- 
skich miejscowościach nie wolno między sobą 
po czesku rozmawiać. Reformy tych stosun- 
ków domaga się naród czeski, a równocześnie 
przypomina koronie jej przyrzeczenie z r. 1871 
o uznaniu czeskiego prawa państwowego w zie 
miach korony św. Wacława. Mają Czesi Białą 
Górę, ale mają i Węgrzy Willagosz, a nikt 
przecie im nie odważy się zaprzeczyć, jakoby 
skutkiem tej katastrofy stali się narodowo 
praw pozbawionymi. A przecież Czechy z Wę 
grami są fundamentem monarchii habsburskiej. 

Drugiego dnia „Macierzy“ odbywał się w 
Narodnim domu w Królewskich Winohradach 
przy Pradze zjazd czeskich protestantów. Był 
to pierwszy zjazd tego rodzaju. Wzięło w nim 
udział przeszło 1500 osób, jak to przewodni- 
czący zgromadzenia stwierdził, Jeden referat 


dualizmu, Etórą dowolnie i samowolnie wypeł- | objaśniał stosunek czeskich protestantów do 


nia wspólny minister spraw zagranicznych. — 
A kończy się na tem, że gdy obie części mo- 
narchii potrzebują wytężemia wszystkich sił, 
celem utrzymania spójności samodzielnego pań- 
stwa, odbywają się w stolicy państwa zjazdy 
monarchów, jeden po drugim, mogące pchnąć 
osłabione już i tak w swej wewnętrznej orga- 
nizacyi państwo na tory zawrotne, nieokreślone 
i niepewne. 


„Listy słowiańskie. 


Praga, 2 października. 
(Hołd „Mecierzy*. — Czesi wobec armii. -- Zjazd cze- 
skich ewangelików. — „Czeska Revne*.) 

Niezwykle uroczyście obchodzono i w tym 
roku dwudniowe święto czeskiej Macierzy szkol- 
nej w Pradze. Przez oba dni przed św. Mi- 
chałem pełne były ludu sale Muzsam przemy- 
słowego, tłumy stały przed gmachem, fale lndu 
posuwały się ulicami. Wszystkie stowarzyszenia 
sportowe składały hołd „Maticy*, temu najpa- 


Filharmonia warszawska 


w Krakowie. 


Dzieje powstania warszawskiej Filharmonii 
znane są każdemu śmiertełnikowi, choćby tyl- 
ko ocierającemu się o sfery muzyczne i muzy: 
kę. Bliżej mnzyką polską i jej rozwojem zaj- 
mujący się melomani, jeśli Filharmonii nie 
mieli sposobności usłyszeć pod jej własną, wspa- 
niałą strzechą, zadowolić się musieli opowiada- 
piem tych szczęśliwców, którzy ją słyszeli, lub 
też wieściami. jakie przynosiły pisma warszaw- 
skie. korespondencye z Syreniego grodu, tub 
wreszcie prasa fachowa. Filharmonia rosła tym- 
czasem zwolna lecz stale w sympatyę u publi- 
czności warszawskiej, zbrojąc się równocześnie 
w obfite zasoby doświadczenia wiedzy i istot- 
nie królewski rynsztunek artyzmu. 

Dotychczas nie wychylała się orkiestra Fil- 
harmonii po za granice Warszawy, oprócz kil- 
kakrotnych wycieczak do Wilna. Teraz dopiero 
czując się zasobną w siłę, wyruszyła na dal- 
szą metę, dzięki czemu usłyszeli ją wczoraj 
przepełniający teatr mieszkańcy Krakowa. 

Powitanie sympatycznej drużyny gęślarzy i 
jej wodza było, jak na pełną dystyngowanej 
rezerwy publiczność krakowską, bardzo serde- 
czne. Po uderzeniu w pierwsze akordy wspa- 
niałego dzieła Chopina, zapanowała w audyto- 
ryum niczem nieprzerywana cisza, pełna cie- 
kawości i oczekiwania. Zabrzmiała orkiestra, 
rozlewając szerokie tony, pełne prześlicznej 
barwy doskonale zespolonych dźwięków, doby- 
tych z dobrych i szlachetnych narzędzi gę- 
dziebnych przez doskonałe siły orkiestralne. 
W pełnem brzmieniu orkiestry przeważa lity 
ton skrzypiec o jasnym blasku, uszlachetnio- 
ny dźwiękami instramentów p. Lhockiego i 
Ozimińskiego, a podłcżony pięknym i soczy- 


polityki narodowej. Nie tworzą oni żadnego 
stronnictwa politycznego i zostawiają każdemu 
wolność sumienia i przekonań politycznych. 
Ks. Zilka wyjaśniał stosunki ich do zagra- 
nicy. Przyznał, że są one ożywione, zawsze je- 
dnak mają piętno czeskiego typu. 

Referent ostatni ks. Hrejsa bronił w re- 
feracie swoim hasła „Precz z Rzymem“ i ata- 
kował Rzym. Jego zdaniem, ruch husycki i 
cała przeszłość czeska jest dążeniem do uwol- 
nienia się od Rzymu. Widzi on zgube w ule- 
ganin kulturnych narodów wpływom Watyka: 
nu; to doprowadza je do stagnacyi i dlatego 
referent obawiał się, aby Niemcy nie zyskali 
większej siły i przewagi nad Czechami. — Na 
zakończenie zjazdu wysłano telegram hołdo- 
wniczy do cesarza. 

Stronnictwo młodoczeskie posiadało dotych- 
czas znakomity swój organ literacko-nankowy 
w miesięczniku „Czeska Revue“. Obecnie wy- 
dawnictwo to wyzwala się z pod wpływa stron- 
nictwa. gdyż Młodoczesi nie mogą już dłużej 
wspierać go materyalnie, a liczba prenumera- 


stym tonem czysto intonujących altówek i ję- 
drnych wiolonczeli. Ciemny ton kontrabasów, 
bardzo czysto prowadzonych, nadaje temu ze- 
społowi dużo plastyki. Wyborne instrumenta 
dęte nie rażą krzykliwością i hałasam nawet 
wt forte o największem natężeniu siły, tampe- 
łowane uwiejętnie, i zestawione kolekcyą in- 
strumentów drewnianych. Perkusya cała pro- 
wadzona zgrabną i doświadczoną dłonią, ma 
wielką siłę bez przymieszki chropowatości i 
trzasków, o które przy dobrych nawet instrui- 
mentach nietrudno. Jest to ciało muzyczne, 
stworzone dla wymagań estety i smakosza. 
Poloneza „a dur“ Chopina dyrygował! p. Mły 
narski z całym pietyzmem dla rytmiki tego 
wspaniałego utworu, nie naruszając tempa i 
nie szafując zbytnio efektami dynamiki. Z wy 
konania utworu bił zapał, wyrobione u dyry- 
genta i orkiestry przekonanie, powaga arty- 
styczna i dojrzałość, oczywiście nie w znacze- 
niu pedantyzmu, ale w znaczeniu wyrobionej 
samowiedzy, zgrania i stopienia się w całość 
i ogromnej swobody. — Sercu każdego Polaka 
miła nuta zadzierzgnęła odrazu wdzięczną nić 
sympatyi między andytoryum a wykonawcami, 
którzy rozpoczęli poemat Noskowskiego „Z ży- 
cia“, osnuty na preludyum „adar“ Chopina. 
Wspaniałe to dzieło warszawskiego mistrza 
świadczy wymownie o niewyczerpującem się 
natchnieniu tego zasobnego już w wielkie i 
piękne dzieła artysty, i 0 wzmagzjącej się 
jego twórczości z siłą niemal olbrzymią. Dzie- 
ło to, owoc dojrzały zarówno rzetelnego na- 
tchnienia, jak i bajecznej wiedzy teoretycznej. 
Instrumentacya zabarwiona nieażywanemi do- 
tychczas kolorami, przejrzysta robota techni- 
czna, z jaką niełatwo spotkać się w nowszej 
literaturze muzycznej i forma bezwzględnie o- 
ryginalna, składają się na Funsztowną, impo- 
nującą całość. Dzieło Noskowskiego zaliczyćby 
należało, — jeśli segregacya konieczna — do 


czeskie : 
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torów jest za szczupła, aby się nakład opła- 
cił W inae więc ręce przechodzi wydawni- 
ctwo, a fakt ten bardzo smutno Świadczy o 
sile i potędze stronnictwa  młodoczeskiego. 
Inne bowiem stronnictwa nietylko dopłacają 
do swych wydawnictw, ale jeszcze je rozsze- 
rzają i ulepszają i przez te coraz większą zy- 
skują liczbę odbiorców i czytelników. Organ 
konserwatystów stwierdza, że „Czeska Revae“ 
powinua mieć tylu prenuqueratorów, ilu ich 
mają wszystkie inne pisińż czeskie razem. 


kurospondencya „Nowej Reformy”. 


Lwów, 5 października. 
(Sprawa uaaki bisoryi polskiej w szkołach przemysło- 
wych miejskich, — Jak postąpi krajowa Rada szkol- 
na? Znowu usunięcie nauki p:lskiej — Kupcy 
lwowscy. —- Kłopot z kolsmną Mickiewicza). 

Sprawa przywrócenia nauki historyi polskiej 
w miejskich szkełach przemysłowych weszła, 
jak wiadomo, w stadyum takie, że Rada szkol- 
na krajowa ma zdać móiuisterstwu relacyę o 
proteście majstrów rękodzielniczych, ewentual- 
nio przedstawić propozycyę o zinianę nowego 
planu naukowego. Zmiana taka, a właściwie 
przywrócenie historyi polskiej, jest koniecznem; 
uie ulega bowiem wątpliwości, że majstro- 
wie uczniów swoich posyłać do 
szkół przemysłowych nie będą Jaż 
obecnie uczęszcza z tych uczniów zaledwie 
znikoma garstka i to od majstrów Rusi- 
nów, lnb żydów. Władza zaś nie może użyć 
przymusu, albowiem ten typ szkół nie jest o- 
bowiązkowym. Sprawą tą zajmie się niebawem 
sekcya lIa krajowej Rady szkolnej, Zasiadają 
w niej, oprócz wiceprezydenta Płażka, jako 
przewodniczącego, także inspektorowie szkół 
krajowych: Jan Franke, Antoni Stefanowicz 
i Bolesław Baranowski, dalej radca namiestni- 
ctwa Antoni Rajner, oraz delegaci instytucyj 
autonomicznych: dr. Teofil Ciesielski, poseł 
Jan Rotter, członek Wydziału krajowego dr. 
Józef Wereszczyński, inspektor kolejowy Igna- 
cy Drownowski i prezes Izby handlowo- prze- 
mysłowej, poseł Jakób Piepes Poratyński. Nie 
mamy powodu puwążpiwać, iż grono wymie- 
nienych obywateli będzie starało stę naprawić 
błąd, jaki popełnił Sejm i Rada miejska. Roz- 
chodzi się jednak jeszcze o to, ażeby do pro 
pozycyi, jaką przedłaży ministrowi Rada szkol- 
na, wciągnięto nie tylko szkoły przemysłowe 
lwowskie, ale zarazem wszystkie szko- 


łyprzemysłowe w kraju. Zaznaczam to! 


z uwagi ma krążącą pogłoskę, jakoby ewen- 
tuaina zmiana planu naukowego miała odnosić 
się tylko do Lwowa. Wszak potrzeba nauki 
historyi polskiej jest jednakową tak we Lwo- 
wie. jak na prowincji i jak w Krakowie. 

Nie naprawiono jeszcze krzywdy powyższej, 
a olo zaszedł nowy wypadek upośledzenia na 
rodowego w szkołach lwowskich. Tym razem 
smutne świadectwo wystawili sobie kupcy 
lwowscy, cisami, co na trybunach oratorskich 
lubią przechwalać się patryotyzmem i poświę- 
ceniem dla spraw narodowych. Przy tntejszej 
c. k. Akademii handlowej istnieje kurs uzu- 
pełniający dla pomocników handlowych. Nauka 
odbywała się w dziesięciu godzinach tygodnio- 
wo, a w program jej wchodziła także nauka 
języka polskiego. Że była potrzebną, dowodzić 


muzyki programowej, różniącej się jednak od 
ogólnie przyjętego szabłonn tem, że kiedy mu- 
zyka programowa obliczona jest na wywołanie 
wrażeń zapomocą całego szeregu tematów, ma- 
jących wedle woli kompozytora oznaczać oso- 
by, nastroje zdarzenia. chwilo i t. d, do zro- 
zumienia których dokładny komentarz nieod- 
zowny — to Noskowski opiera swą robotę na 
jednym tylko temacie, okazując go w coraz 
to innem a zawsze wypowiadającym wolę swą 
oświetleniu, Do obrazów w poemacie Noskow- 
skiego komentarze zbyteczne. 

Uważny słuchacz potrałi, wraz z autorem, 
wyśpiewać sobie dzieje ludzkości, które autor 
pragnął przedstawić w tem dziele. — „Wiek 
złoty", przedświt historyi, pozna z łatwością 
w ustępie pierwszym, trzymanym w charakte- 
rze pasterskim. Czuć w nim opowiadanie o o- 
wych świetnych czasach, kiedy wszelkie pro 
iesye były zbyteczne, ludziska żyli sobie po- 
czciwie a zbożmie, bez troski o jutro — kró- 
lowie pasali sami swe trzody. Po czasach 
spokojnych nadchodzi plemię zorganizcwane 
społecznie w postaci tematu preludyum chopi- 
nowskiego, a po nim przemiany, jakim plemię 
io podlegało, w postac! waryacyj. Ten sam 
temat daje się słyszeć w tormach coraz bar: 
dziej złożonych. Raz słyszymy go w posuwistych 
rytmach polonesa (waryacya 4ta) i ten sam 
temat, w taki sposób harmonizowany, iż każdy 
akord chwyta inna grupa instrumeatów (brak 
ogólnej zgody i harmonii). Następnie słyszeć 
się daje w ognistym mazurze (waryacya 7), 
istnej bachanalii,i po której odnajdujemy go 
już w takich karmoniach, w których występują 
same niespodziane zwroty modulacyjne. Sły- 
chać jakieś niepokoje, coś jak pobudki wojen- 
ne, zgrzyt ścierającego się żelaza, huki broni 
palnej, wrzawa wojenna, następnie echa jęków, 
biadań, westchnień. Wszystko zwolna, ucicha... 
Może to zgasło słońce, co świeciło ludzkości? 


Rok XXII 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo - 
wą: administracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Kynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18 — Zamiejsoową prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein Ś Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W Paryżu Société Mutuelie de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
siane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 hb od wiersza. — Głosy publiozne 
po 2 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 b od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę Z kor. od LUO egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


zbyteczna. Wszak kupiec polski powinien wła- 
dać poprawnie polską mową i pismem, aby raz 
nareszcie znikły z rachunków kupieckich i 0- 
głoszeń dziwolągi językowe, kompromitujące 
inteligencyę naszego knpiectwa. 

Wydało się kupcom naszym, że dziesięć go- 
dzin nanki jest zawiele dla ich pomocników i 
że pryncypałowie ponoszą skutkiem tego stra- 
ty materyalne. Ponieważ statut normalny dia 
tych szkół, wydany dla całej Austryi, określa 
naukę na 6 godzin tygodniowo, więc pp. kap- 
cy wystosowali do rządu prośbę. ażeby naukę 
ograniczyć na 6 godzin tygodniowo. Z wielką 
skwapliwością uczyniono temu zadość, a że w 
sześciu godzinach nie mógł zawrzeć się cały 
materyał naukowy, przeto na dragim i trzecim 
kursie nauki wykreślono naukę języ- 
ka polskiego! Co nczynią kupcy, — okaże 
przyszłość. Czy ujmą się krzywdy narodowej, 
jak to uczynili majstrowie rękodzielnicy, czyli 
też przyjmą z rezygnacyą teu nowy objaw ży- 
czliwości rząda dla kultury polskiej? 

Już to wogóle bardzo ciężko idzie nam we 
Lwowie z gospodarką publiczną. Donosiłem u- 
biegłego tygodnia o tem. że przy kopaniu ro- 
wów pod fundamenty dla kolumny A. Mickie- 
wicza na Wałach hetmańskich natrafiono na 
przysklepione koryto Pełtwi, którego nasz u- 
rząd bndowniczy nie spodziewał się znaleźć 
w tem miejscu. Należy, doprawdy, zdumiować 
się nad faktem, że urząd budowniczy król. 
stołecznego miasta Lwowa nie posiada dokła- 
dnego plana ukrytej rzeki i może z podobną 
spotkać się niespodzianką, ale — tak już u 
nas bywa zazwyczaj. Natrafiwszy przeszkodę, 
postanowiono posunąć się w bok i fandamenta 
założyć obok koryta Pełtwi. Znalazł się jednak 
wreszcie jakiś fachowięc, który wytłomaczył, 
że ryzykowny ten zamiar pochłonąłby bajoń- 
skie samy i ostatecznie zdecydowano się nie 
wznosić kolumny na Wałach het- 
mańskich. W tej chwili stoimy przeto na 
nowo tam, gdzieśmy byli przedtem, t. j. przy 
pytaniu, gdzie ma stanąć kolumna Mickiewi- 
cza. Z pomiędzy licznych projektów przeważa 
w komitecie ten, iżby statuę Matki Boskiej, 
znajdującą się w środkowym punkcie placu 
| Maryackiego, przesunąć na ubocze, w kierunku 
ulicy Teatralnej, a na jej miejsca pomieścić 
kolumnę. Miejsce istotnie korzystne, jeżeli tyl- 
ko usunięciu statuy nie stanie na przeszkodzie 
opozycya lndności katolickiej, która pomnik 
ten otacza zrozumiałym pietyzmem. 

Wandycz. 


Presya o gimnazyum ruskie. 


Lwów, 5 października. 

Rozpoczyna się presya, celem skłonienia Po- 
laków do zgodzenia się na nowe gimnazyum 
ruskie w Stanisławowie. Agitacya w tym kie- 
runku objawia się silnie z góry, a przybiera 
nawet formy naiwnych pogróżek. Tak n. p. 
dzisiejsza „Montags-Presse*, pozostająca podo- 
bno w bliskich stosunkach z drem Koerbe- 
rem, pisze, że odrzncenie wniosku Rusinów o 
gimnszyum ruskie w Stanisławowie byłoby ze 
strony Sejmu galicyjskiego nietylko d em on- 
straąacyą przeciw rządowi (i owszem! 
Przyp. red.), ale nawet demonstracyą przeciw... 
koronie (sic). — Podobna agitacya daje się 
także odczuwać na bruku lwowskim. Bardzo 


ogniki błędne, jakby duchy zmarłych. szepcące 
pozostałym słowa miłości, wiary i nadziej. 
I ludzkość otrząsa się z osłupienia i bolu 
krwawego I zwolna z pomroków i bolów wy- 
łania się w postaci radosnej i tryumfalnej 
pieśni, odrodzenie świata. 

Niepodobna w krótkiem sprawozdaniu roze- 
brać wielkiego dzieła i podzielić się z czytel- 
nikiem całą masą wrażeń, odniesionych z każ: 
dego ustępn, z każdego frazesu muzycznego, 
z każdego taktu, z każdego niemal akordu. 

Z całego szeregu waryacyj pozwolę sobie 
tylko zaznaczyć, iż najwspanialej przedsta- 
wiają się: prześliczny wstęp, część czwarta 
(altówki solo), — szósta tj. (część owa z akor 
dami rozłożonemi na różne grupy instramen 
tów) — siódma (mazur), — ósma (kadencya 
zwodnicze. użyte po mistrzowsku), — dziesiąta 
(bitwa), — jedynasta (melodyę tematu wspa- 
niale prowadzą kontrabasy, marsz pogrzebo- 
wy), — dwunasta (nenia) i porywające zakoń 
czenie (melodya główna intonowana uroczyście 
i tryumfalnie przez puzony, równocześnie z 
krakowiakiem), 

Orkiestra miała z dziełem tem wiele do ro- 
boty, lecz prowadzona wybornie przez p. Mły- 
narskiego, dała sobie radę. Uwydatniając do- 
skonale pomysły kompozytora i nastroje Czę- 
ści poszczególnych — śpiewała cichutkiem 
pianissimo, gdzie tego było potrzeba, rozczu- 
lała się i płakała w chwilach lirycznych, a 
kiedy bitwa zawrzała, grzmiały huki armat. 
szczękały miecze i walił grom po gromie. — 
Do nagrody za wyborne oddanie dzieła w po- 
staci huragauów oklasków przyłączyły się wień- 
ce i kwiaty, ofiarowane p. Młynarskiemu. 

Drugą część programu wypałoiła VIII Sym- 
fonia f-dur (op. 93) Beethowena, wykonana na- 
der starannie i w sposób oryginalnie przez 


m a nia 


wysocy dostojnicy „obrabiają* pojedyńczo po- 
słów i ruch w koloarach ogromny. Rzad po- 
prostu uwziął się, aby narżucić krajowi to gi- 
mnazyum. Protegowanie Rusinów ze strony 
Wiednia nigdy chyba nie manifestowało się 
tak silnie, jak w chwili obecnej. 

Natomiast prasa lwowska nawołuje, aby Sejm 
zawrócił raz z drogi, która prowadzi do coraz 
większego separatyzmu w społeczeństwie i po- 
prostu do podziału kraju. Większość dzienni- 
ków uważa nutrakwizm w szkołach średnich za 
przedwczesny; natomiast przemawia za wpro- 
wadzeniem obowiązkowej nauki obu języków 
we wszystkich szkołach średnich kraju, a to 
z uwagi na przeciwdziałanie duchowemu i ad- 
ministracyjnemu separowaniu społeczeństwa i 
części kraju. Chwila jest istotnie bardzo po- 
ważną. Dzisiaj większość sejmowa polska trwa 
jeszcze przy oporze przeciw gimnazynm w Sta- 
nisławowie, a natomiast domaga się zasadni- 
czej reformy szkolnictwa pod względem naro- 
dowym. Czy jednak nie ulegnie naciskowi z 
góry — trudno przesądzać. 

Najbardziej, oczywiście, gniewa się „Diło* 
ukraińskie. Ten organ „Narodnego komitetu* 
jest nawet niezadowolonym ze swoich posłów 
sejmowych za to, ż8 zgodzili się na odesłanie 
sprawy do kemisyi. Czyni ich ono odpowie- 
dzialnymi za dalsze następstwa, a zarazem 
otwarcie grozi. że gdyby Sejm nia uczynił za- 
dość postulatowi, Rusini przystąpią do „decy- 
dującej polityki“. Ma to zapewne oznaczać, 
że posłowie ruscy użyją przestarzałego sposo- 
bu — secesyi. — Wśród takiego teroryzmu 
z góry i z dołu obraduje sejmowa komisya 
szkolna. — Miejmy nadzieję, że wpływy ze- 
wnętrzne nie zmienią jej bezstronnego i o do- 
bro kraju dbałego sądu. L. Z. 


Po kongresie drezdeńskim. 


Stronnictwo socyalno-demokratyczne w Niem- 
czech nie zdołało uniknąć niebezpiecznego pro- 
cesu wewnętrznych rozterek, jaki nawiedza 
każde niemal stronnictwo polityczne z chwilą, 
gdy rozrósłszy się, zdąża ku szczytom potęgi 
zewnętrznej. Ljczebny rozrost stronnictwa nie 
zawsze bowiem bywa dla niego okolicznością 
pomyślną. Im większa tłamy gromadzą się pod 
jego sztandarem, tem trudniej utrzymać w sze- 
regach karność_i jednomyślność; im więcej 
głów, tem więcej zdań, rychło więc rOZpOCEY -ga 
nają się wówczas spory wewnętrzne, ząaczy- 
nają się tworzyć irakcye i frakcyjki, z któ- 
rych każda pragnie całości narzucić swoje po- 
glądy. Do łona wzrastającego stronnictwa do- 
stają się często żywioły, których wabią mie 
tyle jego zasady, ile blask jego znaczenia i 
siły, chęć uczestniczenia w jego tryumfach i 
wynikających z nich korzyściach. 

Nie można wprawdzie twierdzić, iż także 
stronmiectwu socyalno-demokratycznemu w Niem- 
czech grozi już w bliskiej przyszłości taki 
rozłam na kilka części. Faktem atoli jest, że 
ów proces wewnętrznego rozkładu już się roz- 
począł i że przybrał rozmiary, które niepokoją 
starych przywódców stronnictwa. Pokazało się 
to dobitnie na tegorocznym kongresie stronni- 
ctwa, w zeszłym miesiącu w Dreźnie odbytym. 
Z niebywałą dotychczas gwałtownością starły 
się tam dwa główne prądy, nurtujące już od- 
dawna w partyi rewolucyjny i rewi- 


To mogiła. Nad nią płynie pieśń smutku i|p. Młynarskiego pojęty. Na punkcie wykona- 
skargi (war. 11) pieśń pogrzebowa (marsz) i | nia 


Symfonii tej (z wyjątkiem Allegretto 
scherzando) miałbym wielką ochotę posprze- 
czać się trochę z p. Młynarskim. będąc zda- 
nia, iż muzykę klasyczną, przy całym piety- 
zmie, należy traktować spokojniej — lacz sza- 
nuję przekonania i iniencye tego artysty, spo- 
sób bowiem dyrygowania i wydobywania efe- 
któw (część pierwsza i Allegro vivace) wska- 
zywały dowodnie na ohmyślaną interpretacyę 
dzieła. 

Na część trzecią produkcyi złożyły się: sma- 
cznie odegrana Suita op. 43 nr 1 d-mol Czaj- 
kowskiego, gorąco oklaskiwana przez aadyto- 
ryam (ostatni ustęp musiano powtórzyć) prze- 
ślicznie „odśpiewana* Melodya Paderewskiego 
z opery „Manru* (jako gdy wśród skwaru 
wionie wietrzyk świeży. ), a zakończył z o- 
gniem odegrany „Marsz Rakoczego“ Berlioza 
(z „Potępienia Fausta“). — „Pas sorpeniine* 
Grosmana nie wykonano. 

Suma wrażeń z pierwszego koncertu war- 
szawskiej Filharmonii musiała być istetnie ol- 
brzymia, skoro zdołała rozgrzać i poraszyć 
skąpą w objawy uznania krakowską publi- 
czność i zniewolić ją do zapamiętałego okla- 
skiwania i żądania naddatków. P. Młynarski, 
którego poznaliśmy jako artystę bogatego w 
inwencyę, pomysłowość w wykrzesywanin efe- 
któw z orkiestry, jako muzyka myślącega lo- 
gicznie, a czującego gorąco i szczerze w gra- 
nicach zakreślonych poczuciem piękna — przed- 
stawił się jak najkorzystniej. Czuć z jego pra- 
cy i w tem, co daje z siebie, i wysoką kul- 
turę muzyczną i wyrafinowany smak, wolny 
od efekciarstwa lub ernpcyjnych ermanacyj. 
„robiących* natchnienie. 

Stanisław Bursa. 


u 


2 Nr. 228, 
zyonistyczny, a walka między niemi przy- 
brała formę, która bądź co bądź nie jest ob- 
jawem spójności i jednolitości stronnictwa. 

Różnica między obu temi prądami polega na 
tem, że rewolucyjny dąży do zupełnego prze- 
kształcenia obecnego usiroju społecznego i do 
zbudowania socyalistycznego państwa przyszło- 
ści dopiero na jego grazach; rewizyonistyczny, 
licząc się istniejącemi stosunkami, dąży do zre- 
formowania społeczeństwa w duchu socyalisty- 
cznym w tempie wolniejszem, nie narażając 
go na gwałtowne przewroty. Głównymi repre- 
zentaniami pierwszego kierunku są Bebeli 
Kautsky, drugiego Vollmar i Bern- 
stein. A > 

O ile dawniej druga ta rewizyonistyczna 
trakcya, nie cznjąc się na siłach, występowała 
z dążnościami swemi tylko nieśmiało, o tyle 
teraz, po świetnem zwycięstwie socyalnej de- 
mokracyi przy ostatnich wyborach, przypuszcza- 
jąc widocznie, że wybory te przysporzyły jej 
zwolenników, nderzyła ostro na obóz rewolu- 
cyjny i usiłowała nadać całej polityce stron- 
niectwa kierunek odmienny od dotychczasowego. 
Z łona tej frakcyi wyszedł także pomysł, aże- 
by stronnictwo zażądało dla siebie godności 
drugiego wiceprezydenta parlamentu niemie- 
ckiego, aby nie krępowała się przy tem bynaj- 
mniej burżnazyjnemi i monarchistycznemi obo- 
wiązkami, z godnością tą złączonemi. Pomysł 
ten wywołał burzę po stronie przeciwnej. Sta- 
ry wódz stronnictwa Bebel rzucił anatema na 
śmiałków, którzy pragną zerwać z tradycą nie- 
mieckiej socyalnej demokracyi i wezwał ich 
przed forum kongresu w Dreźnie. W pierwszej 
chwili, sądząc z głosów prasy socyalno-demo- 
kratycznej mniemać było można, że zwycię- 
stwo pozostanie przy rewizyonistach. Kongres 
jednakże inaczej zawyrokował. 
fu Walki, jakie się na nim toczyły, kłótnie i 
spory były tego rodzaju, że gdyby w grę wcho- 
dził inny jaki bardziej zapalny naród, kongres 
bezwątpienia byłby doprowadził do zupełnego 
rozbicia partyi. Przecież nawet wiedeńska „Ar- 
beiter Ztg* nazwała rozprawy początkowe 
„przykremi aż do wstrętu*. Zimna krew Niem- 
ców przetrwała jednakże i to przesilenie. Za- 
rzucano sobie nawzajem zdradę haseł i pro- 
gramu, i gorsze jeszcze zbrodnie, piorunowano 
na tych, którzy głowy swoje zdobią cylindra- 
mi i nu tych, którzy, posiadając akademickie 
wykształcenie, uważają się za wyższych od 
tłumu towarzyszów robotniczych, ostatecznie 
jednak poprzestano na tem tyiko. Kongres 
przyjął Uchwałę potępiającą cały rewi- 
zyonistyczny kierunek i oświadczającą się 
przeciwko ewentualnemu objęciu 
wiceprezydentury parlamentn przez 
posła socyalistycznego. 

Bebel odniósł zwycięstwo i zaraz po kon- 
gresie zabrał się do oczyszczenia partyi z nie- 
pożądanych reformatorów. Pod ciosami jego a- 
taków złożył już mandat poseł Góhre, obe- 
cnie Bebel stara się zmusić do tego także po- 
sła Heinego. 

Ale walku nie nstała. Przeciwnie, toczy się 
dalej w prasie i w związkach zawodowych. — 
Rewizyoniści nie dali za wygraną, — burzą się 
zwłaszcza towarzysze południowo-niemieccy. I to 
za pewnik niemal uważać można, że partya 
socyalno-demokratyczna nie wróci już do par- 
lamentu równie na wewnątrz jednolita, jaką 
była dotychczas. 


Echa powodzi. 


Z Luåwinowa piszą nam: 

W pobliżu Podgórza roscląga się mała osada 
robotnicza, licząca przeszło 2500 mieszkańców, a 
głośna przez to, ża w licznych notatkach kronikar- 
skich obywatele tamtejsi notowani są jako notory- 
cani złodzieje, rabusie, wogóle jako Indzie, cznjący 
wstręt do każdej uczciwej pracy. Mniemanie po- 
wyższe jest nawiasowo z grantu fałszywe i nie- 
słuszne. 

Ostatnia kląska powodzi zwróciła oczy dotyczą: 
cych władz za tę opuszczoną i zamiedbaną gminę, 
a krakowski komitet ratunkowy, zorganisowany przy 
Czytelni kobiet, wydelegował tam sə swego łona 
p. dr Z. D. Golińską i p. Adama Wiłusza, którzy 
mieli sposobność skoustatować faktyczny stan rze 
czy: bezgranicaną nędzę, brak najmniejszego poj,- 
cia o hygienie, jakieś apatyczne rozpaczne opu- 
gzczenie rąk | poddanie się w bezradzłe losowi, 

Oto słowa p. dr Z. D. Golińskiej, wyjęte ze spra- 
wozdania w dnia 17 lipca b, r.: „Nędza joat wo 
góle bezprzykładna, ale tylko w pewnym stopnia 
zawiniła jej powódź, a w znacznej części zaś brak 
opieki, brak zarobków. Cała ludność jest głodna, 
a jakaś trzecia część mieszkańców poazkcdowana 
przez powódź, uiektórzy utracili cały dobyteż, kil- 
kadziesią* rodzin koczuje wa strychach lub polu. 
Ze 102 domów 13 zestało niezalanych, przez pół 
miesiąca z górą stała woda w 74 pomieszkaniach!* 

Na żądanie starostwa komisya, złożona z tam- 
tejszego wójta p. Jelorka, oraz zuprzysiążonych 
taksatorów, oceniła szkody w Ludwinowie na 
22.860 koron. Cyfra ta przemówiła widocznie do 
przekonania władzy, skoro w pewien czas uchwa- 
lono dla zniszezonej kompletalie gminy zapomogę 
w kwocie 20 koron, wyrażnie dwudziestu ko- 
ron, poźniej 100 koron. Rauaem więc wyasygno- 
wało starostwo dla Ludwinowa 120 koron. Cyfra 
ta jest chyba ironią?! 

Co się tyczy akeyi ratankowej wyżej wspomnia- 
nege komiteta, rozdzialono bezpośrednio po powodzi 
300 bochenków chleba, 200 bułek, 500 sztuk bte- 
lizny, odzłenia, obuwia oras blisko 300 koron w 
gotówce, 

Zapomega ta była wprawdzie dorażoą pomocą 
chwilową, nie mogła jednak absolutnie zaspokoić 
nędzy, wynikłej z powoda ogromu klęski. Wyatar- 
czy wejść do pierwszego lepazego domu. Wilgotna 
nora, w której brak sprzętów, pościeli i naczynia; 
dzieci skrofuliczne, zguilizna i wilgoć wywarły swa 
zabójcze piętno na schorzałych twarzyczkach. Li- 
tość bierze patrzeć... Kilkaset rodzin wyczsknje 
pomocy. Tu studnia zalana, tam dosk grozi rniną, 
piony w ogrodach i na polach zgniłe, podłogi pod- 
mnlone, z przyodziewku strzępy, brak pracy I chle- 
ba, — oto ogólny obraz nędzy w Ludwinowie, a 
cóż dopiero będzie w almie?! 

I jakaż na to rada? „Niestety znikąd nie można 
się na razie spodziewać pomocy. Starostwo „zrobiło 
już swoje“, a komitet krak. nie rozporządza takiemi 
funduszami, by choć w małej części ogólną zaspo- 


kolé potrzebę. Na ostatniem wprawdzie posiedźeniu 
uchwalono na wniosek p. Maryi Siedleckiej 300 
korop, ale czemże jest ta kwota w porównaniu a 
z ogromem klęski? 

Naszem zdaniem, komitet centralny winien besz- 
warunkowo część zbieranych pod jego adresem 
składek przeznaczyć i dia Lndwinowa. Dlaczego 
gminę tę wylączono s listy gmin , którym wyana- 
czono znaczniejsze zapomogi z funduszów Rady po- 
wiatowej i zebranej w drodze pnbiicznych składek 
kwoty — niewiadomo. Jeżeli ogólne straty wyrzą- 
dzone w Ludwinowie przez powódź wynoszą pra- 
wie 23.000 koron, to jest niemal nieodzowną sub- 
wencya choćby w kwocie 2—3.000 koron. Na to 
zgodzi się każdy i wydzielenie kwoty powyższej 
s sumy przeszło 30.000 koron nadesłanych pod 
adresem komitetu centralnego będzie bezwarunkowo 
po myśli tych, którzy się na tę sumę słożyli. 

Komitet ratunkowy podgórski , który w pierw- 
szym rzędzie winien był zająć się Lndwinowem, 
jako gminą do siebie przynależną, nie uczynił lite- 
ralnie nic i gdyby nie pomoc komitetu, zorganizo 
wanego przy Czytelni dla kobiet , gmina ta, która 
największych może doanała szkód, do dzisiejszego 
dnia nie otrzymałaby najmniejszej pomocy. 

Spodziewamy się, że słowa nasze nie przebrzmią 
bez echa 1 że w najkrótszym czasie znajdzie się 
pomoc tam , gdzie jest ona faktycznie i bezwzglę- 
dnie konieczną. 


Od bieguna do bieguna. 
(Mieszkańcy jaskiń, — Jaskinia w Rochecorbon. — Raj 
swojego rodzaju. — Realność za 100 franków. — Magnat 

pośród Eskimosów. — Ludożerstwo.) 

Mieszkańcami jaskiń są dla nas owi ludzie przed- 
historycani, którsy nie znając najelementarniejsze- 
go nawet budownictwa, Bzakali sehronienia w ja- 
skiniach na wzór dzikich zwierząt. A tymczasem 
dziś jeszcze, w krajn tak cywilizowanym i boga- 
tym jak Francym istnieją ladzie, mieszkający w ja- 
skinizch, ludzie stosunkowo zamożni I posiadający 
pewną oświatę. 

Niedaleko Tours, na drodze do Voavray, podró- 
żny, skręcając do Rochecorhon, widzi nagle całą 
wieś, której mieszkańcy zamiast drogich domów 
murowanych lub drewnianych urządaili sobis ogni- 
ska domowe w naturalnych, albo ręką ludzką wy- 
kutych grotach, Po obu stronach gościńca — pisze 
malarz Peixoto, który obecnie zwiedzał tę okolicę — 
na olbrzymich ścianach skał widziałem wszędzie 
okna, drzwi i balkony, kamienne schody, ogródki i 
terasy, jedno pomieszkanie nad drugiem w malo- 
wniczym nieładzie, Znalazłszy otwarte drzwi w ska 
le, wszedłem do środka | znalazłom tam staruszkę, 
która powitała mię słowami: „Bon jour M'sisar*, 
Starowina miała tylko jeden pokój, ale cacko w 
swoim rodzaju. W głębi przy ścianie stało pod bal- 
dachimem łóżko, przy ścianie bocznej znajdował się 
kominek, nmeblowanie zaś składało się ze stołu, 
krzeseł, szafy i olbrzymiej komody. Na ścianie mnó- 
stwo obrazków, na komodzie i stole pełno drobia- 
zgów — „nippes*, Przez okno, wykute w skalo, 
padały promienie Błoneczne, złocąc wypolerowane 
ściany. 

— Ciepło tu w zimie, a chłodno w lecie — sa- 
pewniała staraszka — wilgoci zaś weale nie zna- 
my w naszych domach. w 
% Wypocząwazy, pożegnałem staruszkę i wybrałem 
sig ua zwiedzanie wsi schodami, wyknteml w ska- 
le. Do każdego „domu“ prowadzą schody, a w po- 
mieszkaniach o kilku piętrach każde piętro posiada 
osobne schody. Są tam nawet trzypiętrowe domy, 
Niektóre pomieszkania składają sią z trzech do czte- 
rech pokojów, których podłogi są wyłożone kafla- 
mi, a sufity mają drewalane pułapy. Bywają poko- 
je bez okien, do których światło dostaje się tylko 
przez drzwi otwarte, ale to są wyjątki bardzo nie- 
liczne. Na terasach znajdują się ogrody ze studnla- 
mi, obok pomieszkań zaś w stajniach obszernych, 
które wykuto w skale, przebywają krowy i konie. 

Pomieszkania te nie są wcale ponure, owszem 
wesoło w nich i przyjemnie, co widać z twarzy 
mieszkańców. Za 30 tranków rocznie można tutaj 
dostać ładne mieszkanie z ogródkiem | używać z 
wyżyny czarującego widoku, Weale piękną  „reai- 
ność“ nabył pewien wieśniak za 100 franków. — 
Prawdziwy raj swojego rodzaja- 

Za wsią w skałach wykute są olbrzymie jaski 
nie, w których przechowują mleszkańcy znakomite 
wino. Głębiej znajdnją się znowu jaskinie, służące 
do hodowli pieczarek, przynoszących wieśniakom 
bardzo znaczne zyski. Ludzie tutaj są stosunkowo 
zamożni, dosyć cśwleceni i żyją w swych kamien- 
nych mieszkaniach wygodniej i sdrowlej, niż robo- 
tnik w paryskich anterenach lub poddaszach. 


Ze ułouecziej i ciepłej Francyi przenieśmy się 
do zimnej i mrocznej Grenlandyi. Tamtejsi Eski- 
mosi stoją na bardzo niskim stopniu kuitury I nie 
posiadają nawet owego zmysłu ekonomiczaego, któ- 
rego nie brak pierwotnym ludom. Eskimos, zaspo- 
koiwszy chwilowe awe potrzeby, nie myśli o jutrze, 
a zbieranie majątku jest mu rzeczą zupełulą obcą. 
Ale mie ma reguły bez wyjątku, to też i w Gren- 
landyi znalazł się Eskimos nazwiskiem Korkoja, 
który stał się Kresasem pomiędzy swoimi roda- 
kami. 

Korkoja, urodzony około r. 1840 w kolonii Ju. 
lianehaab, praeżył młodość aupełnie taksatuo jak 
jego towarzysze, ale ncznwał w sobie zawsze ja- 
kiś pociąg do awantarmiezości, chęć nieprzezwycię- 
Żoną do poznania świata, Licząc 21 last Życia przy- 
jął służbę na statku do połowu wielorybów i ru- 
szył na morze. Otrzymawszy po 6 miesiącach pół 
roczny Żołd, zbiegł z okrętu, przepłynąwszy wpław 
kiłkomiłową przestrzeń morza, i dostał się do Fro- 
bischer w kraju Baffina. 

Tutaj nawiązał stosunki z tubylcami, od których 
kupował ich wyroby, odsprzedając je s zyskiem po- 
ławiaczom wielorybów, Korkoja wkrótce stał pię 
właścicielem wielkiego składn arktycznych produktów 
i zwonopolizował czły handel we wschodniej części 
kraja Baffina. Majątek jego nawet w przybliżeniu 
trudno oszacować liczbami, Korkoja bowiam prowa- 
dzi handel zamienny, płacąc towarami jednego ro 
daaju za towary innego rodzaju. 

Chociaż magnat ów podłog naszych pojęć wie- 
dzie życle wielce pierwotne, Eskimosi podziwiają 
otaczający go przepych. Korkoja posiada dom dre- 
wniany, a w swoim pokoju ma lampę naftową, stół 
i piec! A jakim wspaniałym inwentarzem rozporzą- 
dza! Ma 10 kajaków o 60 wiosłsch I 4 łodzie o- 
twarte, ma których pełni służbę 30 młodych wio- 


NOWA REFORMA. 


dają się dwa ogromne składy przeróżnych towarów | Na porządku dziennym sprawy administracyjne i 


wartości około 50.000 koron. 


Ale Korkoja nie kocha się wyłącznie w boga- 
ctwie, Korkoja ma dwie młode Żony, które są jego 
własnością, nabył je bowiem za Bporą liczbę futer 
niedźwiedzich. Niestety Korkoja często zmienia żo- 


ny, biorąc młode, a sprzedając stare... z dodatkiem 
kilku fater, 
i pod biegunem. 

Powróćmy jeszcze na chwilę do Earopy. Nieda- 


wno dsicy afrykańscy w Fernando Po zjedli kupca 


niemiecklego. Oczywiście Niemer podnieśli ogromny 
alarm, żądając, ażeby cesarz Wilhelm po Chińczy- 
kach okazał Marzynom potęgę niemieckiego oręża, 
Co zrobi rząd niemiecki, nie wiemy, tymeansem z 
okazyi zjedzenia knpea niemieckiego przez Marzy- 
nów ogłosił dr W. Stekel, znany popularyzator 
wiedzy, artykuł w „Lokal-Anzeigerze* berlińskim, 
traktujący o kanibalizmie, Otóż w Niemczech osta- 
tni wypadek rzeczywistego kanibalizmu zdarzył się 
w r. 1772. Pewien pastuch w Eichenbron zabił 
wtedy dziewczynkę 11-letnią, a potem jakiegoś cze- 
ladnika, a ciała ofiar spożył. Akta procesu prze 
ciwko owemu pastuchowi, którego skazano na ta- 
manie kołem, przechowały się do dzisiaj. 


M. P. 


JE rror ji BK IRo 


Kraków, 6 październi ka. 


Loterya gospodarcza na powodzłan. Celem 
nlżenia tym najuboższym , którzy dotknięci zostali 
klęską powodzi i w części na cele oświaty komitet 
pań przy „Czytelni dla kobiet“ urządza w nie: 
dzielę dnia 11 b. m. loteryę gospodarczą. Komitet 
zwraca się do Ssan. obywatelstwa krakowskiego 
s najgorętsaą prośbą o łaskawe dostarczenie mu 
fantów spożywczych lab choćby najdrobniejszej 
kwoty na ich zakupno, o przyczynienie się w ten 
sposób do poparcia usiłowań komitetn. 

Fanty inb darki pieniężne nadsyłsć można pod 
adresami niżej podpisanych pań komitetowych w Kra- 
kowie: A. Bandrowskiej (Karmelicka 44), Błesayń- 
skiej, M. P. Błotnickiej (Dębniki), Maryi Borońskiej 
(Krupniera 8), W. Ciechowskiej (Radziwiłłowska 
25), Wł. Dettloff (Topolowa 6), Fronczowej (Flo- 
ryańiska 17), Gustawskiej , M. Gertlerowej (Pod- 
zameze 10), M. Giżyckiej (Krupnicza 13), G. Ge- 
bauerównej (Dietlowska 99), N. Hsraskowej (Staro- 
wiślna 20), Olgi Hubaczek (Floryańska 29), A. 
Jordanowej (Wiślna 5), W. Jaworskiej, A. Jahno- 
wej (Szlak 36), Edmundowej Klemensiewiczowej 
(św. Anny 5), St. Kolanowskiej (Starowiślna 12), 
E. Małkcwskiej (Wolska 28), p. Meyzlównej (Flo- 
ryańska), L. Owczarkiewiczównej (Grodzka 63), A. 
Podłachowej (Pijarska 5), A. Rzewuskiej (Floryań- 
ska), M. Rntkowskiej, W. Seidlowej (Stachowskie- 
go 19), M. Stopczańskiej (Mugilska rogatka), Maryi 
Siedleckiej (Szpitalna 7), M. Wolińskiej (Karmeli- 
cka 38), M. Wojnarowej (Jabłonowskich 7). 

Zgromadzenie ludowe. Wczoraj wieczór w sali 
braci Johnów odbyło się zgrumadzenie ludowe, zwo- 
łane przez partyę Boryaino-demokratyczną, celem 
zajęcia stanowiska w sprawie podrożenia produktów 
Żywności w mieście i w sprawie szkół dla termi- 
natorów. W obu tych eprawach przemawiał szereg 
mowców, między bimi poset Dsazyńcki, który omó 
wił niesprawiedliwy rozdział podatków, dotykają- 
cych Bzczególniej ludność ubogą, pracojącą. Prze- 
chodząc następnie do sprawy terminatorów, mowca 
zaznacza, Że młodzież terminnjąca, powinna cieszyć 
się opieką nietylko rządu, ale społeczeństwa. Jest 
to wprost straszne, że naukę biedacy cl zdobywać 
mnszą jak kontrabandę — uocą, Że tu daiecko, 
poszturkiwane przez cały dzień, wyzyskiwane, prze- 
pracowane, dopiero o 7 wisczór ldzia pobierać naa- 
kę. Kestałcić się powinien robotnik młodociany ala 
u majstra, ale w odpowiednich szkołach przymysło 
wych. 

Mowca przedstawia dalej na praykładach stra: 
szną dolę terminatorów, piętnująć ciasne stanowi: 
sko mejstrów, odmawiających terminatorom prawa 
do nauki, Wkońcu pos, Daszyński zwrócił się do 
robotników z wezwaniem, by jako starsi wziąli 
terminatorów w warutatach w opiekę i obronę, 
wykazujęc konieczność założenia organizacyi termi- 
natorów, stawiając w tym ducha rezolacyę, którą 
zgromadzenie uchwaliło. Na tem zgromadzenie sa- 
mknięto. 

Jubileusz dyrektora. W niedzielą przed poła: 
dniem odbyła się w gmachu glmnazyum św. Anny 
w Krakowie uroczystość jubilanszowa 30-letniej 
pracy pedagogicznej dyrektora tego zakładu, dra 
Leona Kalczyńskiego — W uroczystości tej brali 
udział wszyscy profesorowie gimnazyum św. Anny, 
dyrektor i profesorowie gimnazyam IV, oraz dale- 
gacye gimnazjum św. Jacka i Sobieskiego. Po na- 
bożeństwie w kaplicy szkolnej i po złożenia życzeń 
w sali konferencyjnej, dalsza uroczystość odbyła 
się w sall rysunkowej, gdzie młodzież przy dźwię- 
kach orkiestry gimnazyalnej zgotowała owacye swo- 
jemn dyrektorowi. Po odśpiewariu kantaty, w imio- 
nia młodzieży przemawiał do jubilata p. Mens 
uczeń VI klasy. Dyrektor Kulczyńszi w serde- 
cznych słowach dziękował rołodzieży za życzenia, 
Uroczystość zakończył koncert chóru i orkiestry gi- 
mnazyainej. 

Z Towarzystwa muzycznego. Wobec tego, iż 
przystąpiono do rozbioru gmachu starego teatrau— 
próby chóru Towarzystwa muzycznego odbywać się 
będą odtąd w lokala Towarzystwa „Przyjażń* przy 
ulicy św. Tomasza L. 37. jPierwsza próba w no- 
wym lokalu odbędzie się we środę dnia 7 b. m. 
o godz. 6 po południu. 

Pożyczka dla rękodzielników. Magistrat ogła- 
sza, że z fundacy] b. p. dra Warschanera są do 
rozdania dla potrzebujących zasiłku rzemieślników 
pożyczki do kwoty 400 koron, Pożyczki udzielane 
będą ubiegającym się w daia śmierci fundatora, tj. 
zawaze w dniu 10 listopada każdego roku. Gdyby 
jednak w dnin tym cały fundusz na udzielenie po- 
życzki przeznaczony nie został wyczerpany, mogą 
być udzielane pożyczki w miarę potrzeby także 
w innych dniach roku. Zawiadamiając przeto o tre- 
ści tej fundacyi najszersze warstwy ubogiej klasy 
rękodaielniczej, maglstrat wzywa wszystkich, któ- 
rzy z dobrodziejstwa tej fundacyi korzystać chcieli, 
ażeby najpóźniej do 15 peździernika br. zgłaszali 
się w tym cela ustnie do Wydziału skarbowego 
magistratu, gdzie można otrzymać wszelkie wyja- 
śnienia w tej sprawie. 

Z Tow. ogrodniczego. Zwyczajne miesięczne 
posiedzenie członków Towarzystwa ogrodniczego od- 


ślarek, Ma 40 psów i 6 sani, ma 26 strzelców, | będzie się we środę 7 października w sali wykła- 


wioślarzy i poganiaczy psów. Obok domu jego znaj- 


' dowej gmachu chemicznego Uniw. Jagiellońskiego. 


Oj ci mężczyżni! Jednacy na równiku 


komunikaty członków. 


prowineyonalnej świadectwo swej działalności urzę- 
dowej, potwierdzające w zupełności te zarzuty, 
które podnosiliśmy przeciwko temu urzędnikowi. — 
I tak; „Ostetesische Deutsche Zeitung*, poświęca- 
jąc mu na odchodne wspomnienie, pisze: „Nie po- 
wiemy xa wiele, twierdząc, Że niemiecka ludność 
Białej niechętnie rozstaje się z p. radcą namie- 
stnictwa Karykowskim*. Pismo to powiada dalej, 
ża p. Kurykowski nie faworyzowsał Niemeów, tylko 
był urzędnikiem „wedle dobrej austryacklej modły“. 
Znamy dobrze tę modłę, której skutki po dawnych 
„Kreiabauptmanach* do dzisiaj odczuwamy w ca- 
łej Galicyi. Niestety Biała ciągle jeszeze jeat twier- 
dzą owej wychwalanej „modły austryackiej*, pole- 
gającej na bezwzględnem poplerania żywiołu nie- 
mieckiego na polskiej ziemi. Ustępujący starosta 
bialski p. Kurykowski, aczkolwiek Rusin, a więc 
Słowianin, przylgnął w Blałej do Niemców i gdzie 
mógł sskodził Polakom. „P. Kurykowski — pisze 
„Ostlesische Zeitung* — nie trsymał się zdala od 
lojalnych niemieckich obywateli w Białej i pray- 
chodził chętnie na urządzane przez nich festyny; 
tak on, jak i jego wysoce poważana małżonka u- 
trzaymywali stosunki towarzyskie z wybitnemi ro- 
dainami bialskiego towarzystwa i cieszyli się wiel- 
ką sympatyą*. Wierzymy: żaden Niemiec jako sta- 
rosta nie byłby oddał takich usłng hakatystom 
bialskim, jak p. Kurykowski. Wspomniane pismo 
niemleckie, po wycieczce przeciwko Polakom, któ- 
rzy zdaniem jego z szowinizmu występowali prze- 
ciwko p. Kurykowakiemu, kończy swoje wspomnie- 
nie bańczuczną apostrofą, że Niemcy w Białej, 
opierając się o Niemców w Bielskn, 
przetrwali już ulejednego „niechętnego* im ataro- 
stę i przetrwają obecne czasy. „Tem zaszczytniej — 
kończy „Ostslesieche Zeitung — dla p. Kurykow- 
skiego, że nazwisko jego obok nazwisk jego po- 
przedników zachowają w czci bialscy Niemcy”. Ha- 
katyści bialscy niechaj w sercach swoich chowają 
pamięć p. Kurykowskiego — ale zarazem niech 
wiedzą, że piękne dui w Aranjues minęły dla nich. 
Dołożymy wtarań, aby na przyszłość w Białej ści- 
śle przestrzegane były ustawy i nikomu na pol- 
skiej ziemi nie było wolno tworzyć pruskich posie- 
runków, 

Odstawienie do granicy. Roch Kamiński, o u- 
więsienin którego w Krakowie donostliśmy onegdaj, 
został po stwierdzeniu tożsamości jego osoby, z po 
saukiwanym listami gończemi przez sądy niemie- 
ekie, odstawiony weszoraj do granicy pruskiej i wy- 
dany tamtejszym władzom. 

Tajemnicza śmierć. Dnia 30 września w nocy 
zobaczył stróż domu, gdzie mieści się stary teatr, 
jakiegoś człowieka, leżącego bez przytomności na 
bruku podwórza tego domu. Leżącym był niejnki 
Maksymilian Sołtyk, kursor teatru miejskiego, któ- 
ry odwieziony przez pogotowie Tow. ratunkowego 
do zakładn Brata Alberta, zmarł tam, nle odzy- 
skawszy przytomności, drugiego dnia rano. Tow. 
ratunkowe, które niepraytomnego odwioało do za- 
kładn Brata Alberta, nie znalazło podobno Żadnych 
obrażań na ciele chorego, dopiero sekcya po śmierei 
Sołtyka, dokonana na nim, wykryła, Że miał on 
pękuiętą czaszkę i nadw erężony krayż pacierzowy. 
Na polecenio prokaratoryi władae wdrożyły śleds- 
two, co mogło być przyczyną śmierci Sołtyka. 


Wybory powlatowe. Prezydyum namiestnictwa roz 
pisało nowe wybory do Rady powiatowej w powiecie 
husiatyńskim, dla grupy gmin wiejskich na 16 
listopada b. r. dla grupy gmin miejskich ns 18 li- 
stopada, dla grnpy wyżej opodatkowanych z kate- 
goryi przemysłu i haudln na 19 listopada — dlh: 
grupy zaś wiełkich posiadłości na 20 listopada. 

Wybór 8 członków Rady powiatowej rzeszo w- 
skiej a gwiny miasta Rzeszowa rozpisano pono- 
wnie na d. 19 pażdziernika b. r. 

Wlece przemysłowe. Z Łańcnta piszą nam: 
Wiec przemysłowy zwołany praes Centr. Zw. gal. 
przem. fabr. zgromadził wczoraj w sall Towaray- 
atwa kasynowego kilkaset osób. Przewodniczył ks. 
kanonik Zanderer. Delegat Centr. Zw. galic. przem. 
fabr. p. Olszewski referował „O potrzebie organi- 
sacy! w obronie krajowej produkcyi*, a sekretarz 
Biura reklamy wyrobów krajowych we Lwowie p. 
Swieżewski „O zadaniach kobiet w kwestył nprze 
mysłowienia kraju“. 

Wiec po dłażezej dyskusyi, w której zabierali 
głos poseł Żardecki, ks. Zauderar, Rozmaria i ka, 
Tyczyński uchwalił zawiązanie w Zańcacie Towa- 
rzystwa „Pomocy przemysłowej*, którego zoręani- 
zowaniem ma się zająć wybrany natychmiast ko mi- 
tet s 15 ezłonków pod przewodnictwem posła Żar- 
deckiego. Daiej uchwalił wise w myśl dalsnych 
wniosków p. Olszewskiego urządzenie w Łańcucia 
w maju 1904 „Wystawy przeglądowej przemyału 
krajowego”, a po wyczerpującym referacie tego sa- 
mego prolegenta „O sprawie cukrowej“, uchwalił 
wiec jednogłośnie potrzebę obrony krajowej pro 
dukcyl cukrowej w walce x zamachem zagraniczne- 
go przemysłu i konieczność wyrugowania obuego 
cukra na korzyść produktu krajowego. 

Najbliższe wiece przemysłowe, zwołave z iri- 
cyatywy biura reklamy wyrobów krajowych (Lwów 
Batorego 12) odbądą się: w Janowie dnia 7 b. m. 
w sali „Sokoła* o godzinie 7 wieczorem; w Tar- 
nobrzegu d. 8 b. m. w sali „Sckoła* o godzinie 4 
po południu; w Bóbrce d. 10 b. m. w sali straży 
ogniowej o goda. 7 wieczorem; w Brzeżanach d. 
11 b. m. na bojisku „Sokoła“ o godz. 4 po poł. 

List żelazny. P. Kalwaryjski, oskarżony wespół 
s p. Regenstreitem w sprawie panamy tłamackiej, 
otrzymał także żelazny list i powrócił do Stanisła- 
WÓWA, 

Ucleczka aresztanłów. W Stryju uciekli one- 
gdaj zajęci przy robocie dwaj aresztanci 19-letni 
Władysiaw Lipiński i 24-letni Stanisław Wojcie- 
chowski. 

Tyfus plamisty w Gallcyi. W czasie od 22 do 
28 września br. doniesiono o następujących nowych 
wypadkach tyfusu plamistego: pow. Brzeżany (Tau- 
nów) 7, pow. Dobromii (Grabownica) 1, pow. Ho 
rodenka (Harasymów) 1, pow. Jarosław (Sośnica) 
16, pow. Kamionka (Jazienica) 4, pow. Kolbuszo- 
wa (Kopcie 2, Krzątko 2) 4, pow. Przewórsk 
(Przeworsk) 1, pow. Sniatyn (Dżurów) 4, pow. Sta- 
nisławów (Poboreżo) 2, pow. Stryj (Korczyn Ru. 
stykalny) 4, pow. Zaleszczyki (Burakówna) 2, ra. 
zem przeto 45 nowych wypadków. 


Zmarli. Ap 
Sobiesław Gawroński, b. właściciel dóbr i 


dyrektor powiatowej Kasy oszczędności, zmarł wczo- 
raj, przeżywszy lat 67, Pogrzeb odbędzie sią jutro 


P. Kurykowski, starosta bialski, który wreszcie 
idzie na emeryturę, otrzymuje w śląskiej prasie 


Sroda, 7 Października 1308. 


o godzinie 4 po południu z domu przy ulicy Stu- 
denckiej L., 4. 

Wanda Marya Bandrowska, córka urzędnika 
kolei państwowej, zmarła tu wczoraj w 26 rokn 
życia. 

We Lwowie nmarł Bernard Miler, radca 
dworu przy wyższym sądzie krajowym w 72 roku 
Życia, 


k 
me świata. 

Z Warszawy. Z dniem wczorajszym redaktor- 
stwo „Kuryera Warazawskiego* objął dr Jan Brze- 
ziński. Jednocześnie obowiązki sekretarza redakcyi 
„Kuryera* objął p. Bolesław Koskowski, dotych- 
czasowy Bekretarz redakcyi „Gazety Polskiej*. U- 
stępującego ze stanowiska redaktora „Kur. Waras.“ 
Władysława  Korotyńskiego cacili dziennikarze 
wspólnem zebraniem w restaurscyi hotelu Eauro- 
pejskiego, gdzie ofiarowali mu cenny upominek 
w dowód Życzliwości i zaufania, jakiem otaczać go 
będą i nadal na stanowiska współredaktora „Ku- 
ryera Warszawskiago*. 

Nowy strejk w Budapeszcie. Zaledwie skoń: 
czył się krwawy strejk wożniców, rozpoczęli strejk 
wszyscy pomocnicy krawieccy uniłormowi w Bada- 
peszcie, Zaprzestało pracować 500 pomocników, któ. 
rzy żądają, ażeby pryncypałowie trzymali się ta- 
ryfy, którą przed dwoma laty przyjęli. W ciągu 
2 lat wynsgrodzenie pomoeników krawieckich ob- 
niżyło się o 30 procent. Robotnice w liczbie 80, 
pracująca na akord w fabryce gumy w Badape- 
sscie również urządziły strejk, żądając 10 procent 
podwyższenia płac, 

Katastrofa na kolel. Na poładniowo-zachodniej 
linii rosyjskich kolei państwowych w pobliżu Kijo- 
wa zderzył się pociąg, wiosący robotników s po- 
ciągiem towarowym. Obydwie maszyny zostały sil- 
nie uszkodzone, Dozorea toru, palacz i jeden z kon- 
daktorów stracili Życie, maszyniata i kilka podró- 
żnych odnieśli ciężkie rany, lekko zań rannych jest 
znaczną liczba. 

Bandytyzm na „jasnym brzegu“. W okolicy 
uroczej Cannes z Nicei, na „Côte d'aior" terory- 
zuje jakiś bandyta włoski całą ludność, siejąc po- 
pioch dokoła. Cała żandarmerya urządza obławy 
na niego, raąd wyznaczył nagrodę za ujęcie go 
lub za danie wskarówek co do miejsca, gdzie się 
ukrywa, ale wszystko to okazało sią bezskatocznam. 
Ów „Kalabryjczyk* — jak go nazywa ludaość — 
nie morduje ludzi; ma swój aposób zdobywania 
cudzego mienia. Przechodnia, idącego drogą, pod 
grozą zastrzelenia zmusza do rowebrania się i ro- 
złożenia na ziemi obok siebie części garderoby | 
wsaystkiego, co się w kieszeniach mieści Obdarty 
w ten Bposób obywatel wraca do doma w bieliźnie, 
caasom w „darowanych* mu wspaniale przez ban- 
dytę spodniach — resztę zabiera „Kałabryjczyk * 
| znika. Bogaty właściciel winniey, Ott, jadąc bi- 
cyklem, został zaskoczony przez bandytę i w spo- 
sób powyżej opisany masiał ma oddać awojə mie- 
nie. Ott powrócił bicyklem do Cannes w inekspry- 
mablach, co wywołało a początku wesołość, później 
atoll popłoch, gdy się dowiedzlano, 3 kim szacowny 
właściciel winnicy miał „interview“. Jednego tylko 
człowieka zabił ów bandyta, a mianowicie strzelca 
Hugne's, liczącego 72 lat Życia. Hnęne, wezwany 
przez bandytę do oddania raćczy, słożył się do 
strzało, ale bandyta zwinniejszy upreedził go i po- 
żył trupem. Policya sądzi, że bandyta, grasający 
obetnie w okolicy Nicei, jest tym samym, który 
w r. 1885 Biał tam popłoch, a obłowiwszy się n- 
ciekł do Włoch. Prawdopodobnie postąpi tak i tym 
razem, 

Uwięzienie morderców. Z Paryża donoszą: Go- 
spodynię zamka w Noiron-sur-Bere, nazwiskiem Tis- 
Bier, aresztowano razem z jej mężem jako morder- 
ców markiza de Corgeot, którego tydzień temu zna- 
leziono nieżywego w sypialni. Na trop zbrodniarzy 
wprowadziła chustecska od nosa z inicyałami Tis- 
sier, znnałeziona w łóżku markiza, a zbryzgana 
krwią, 

Płonące drzewo. W wiedeńskim praterse koło 
końcowej etacyi kolei elektrycznej stanęło nagle 
w sobotę wieczorem w płomieniach olbrzymie drze- 
wo, którego pień miał 180 centymetrów średnicy. 
Drzewo było wewnątrz puste skutkiem spróchnienia. 
Gdy przybyła straż ogniowa na miejsce, drzewo 
objęły jaż dokoła płomienie. Straż próbowała ogień 
ugasić, sądząc, że uratuje olbrzyma, gdy się to je- 
dnak okazało niemożebnem, ścięto drzewo. Ogień 
powstał albo skutkiem nieostrożności, albo skutkiem 
swawoli, 


Omyłka druku. W numerze wczorajszym zamie- 
śeiliśmy zażalenie na „pocztę w Mędrzechowie*, — 
Otóż mowa była o „poczcie w Bolesławia”, a za- 
żaienie otrzymaliśmy od prenumeratora z Mędrze- 
chowa, która to miejscowość należy do okręgu do- 
ręczeń poczty w Bolesławin. 


Mianowania. Minister kolei mianował starszego komi- 
sarza budownictwa Teodora Adamowicza, starazago> ko- 
misarza maszyn Piotra Tokarskiego i komisarza maszyn 
Stanisława Gutkowakiego starszymi komisarzami gene- 
ralnej inspekcji. 


Składki dia dotkniętych powodzią. Dnia 2 b. m. wpły- 
nęły na ręce skarbnika komitetu obywatelakiego na- 
stępujące składki: Urząd parafialny Niebylec 8 K. Ogó- 
łem zebrano 36170 K b h. Rozdano 35728 K 78h. Zo- 
staja 441 K 27 h w kasie Bankn krajowego w Kra- 
kowie. f 

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M. Sędzimir jako 
skarbnik komitetu w Banku krajowym w Krakowie, 


Składki. Na weteranów 1881 r. we wrześniu złożyli: 
W. P, 3 K 78 h; p. Feliks Łagodziński 5 K. Razem 
8 K 78 hb. Rozdano w tym miesiącu 277 K 76 h. Prze- 
wyżkę rozchooów ZOK z Oszczędaości poprzednich 
miesięcy. Wiszniewski, wiceprezes, 

Na pogorzelców Złoczowa i Monasterzysk złożył W. 
Miunnich 4 K. ) 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył P. Tokarski 2 K. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
Wae środę: „Publiczna tajemnica“. 
We czwartek: „Ludka“. 
W sobotę: „W noc lipcowa“, utwór sceniczny w 8 
odsłonach Bolesława Gorozyńskiego. 
w niedzielę: „W noo lipcową*. 


£ kalendarza. We środę 7 października: Birgitty wd. 
i Marka p. w.; we czwartek 8 października: Laurencyi 
i Pelagii pokatn.; w piątek Y października: Dyonizego 
b. m. i Ludwika. 

Wachó! suos 7 października +: godsiato Ń m, 6l; 
zachóż o godziałe D minsa 6 dingo’ dnia godain 11 
minut 15. 

Z krakowskisga ebserwaiorywza. Doia 5 października 
termometr doszedł od 120 do 16'8 C.; barorometr © 
godziny 11 szędł w górę, potem zaczął spadać. 

Dnia 6 października o godz. 7 rano stan barometri 
73781 mm, termometru 142 C.; wiatr zachudni. 


Środa, 7 Października 1903. 


Swiętokradzka trójka. 


(Ż sali sądowej.) 
Kraków, 6 października. 

Nieawykie sensacyjna rozprawa karna zaczęła 
sią dzisiaj przed krakowskim sądem przysięgłych. 
Na ławie oskarżonych zasledli trzej młodzi męż: 
czyzni i jedna kobieta, matka jednago z oskarżo- 
nych, pod zarzutem kiiku zbrodni świę tokradskich. 
Po spełnieniu jednej z tych kradzieży, mianowicie 
roabicin skarbonek w kościele Karmelitów i zabra- 
nia w niewiadamym celu z cyboryam komunikan- 
tów, odbyło się nawet uroczyste nabożeństwo eks- 
piacyjne, odprewione przez bisknpa ks. A. Nowa- 
ka, tak głębokie oburzenie i przerażenie wywołał 
fakt tej kradzieży wówczas w szerokich kołach mie- 
szkańców miesta. 

Podług aktu oskarżenia, historya tych kradzieży 
jrzedstawia wię jak następuje: W nocy s dnia 10 
na 1l kwietnia, to jesz z wielkiego piątku na 
wielką sobotę br. wtargnęli niewyśledzeni złoczyńcy 
do kościoła Bożego Ciała na Kazimierzu, rozbili 
tam trzy skarbonki i połamali na szczątki drewnia- 
ną figurę Chrystnsa na krzyżu, złożoną wedle ce- 
remoniału wielkiego tygodnia na środkn kościoła. 
Dochodzenia policyjne wykazały, że sprawcy do- 
stali się do kościoła po desce przystawionej do 
muru, wyszli na dach furty od ulicy św. Wawrsyń- 
ca, stamtąd na daeh kościoła i przez strych zeszli 
na dół do drzwi kościoła, które wyważywszy we- 
szli do wnętrza. DLocz trad ich pozostał bezowo- 
cnym, gdyż zarząd kościoła wieczorem wybrał ze 
skarbonek pieniądze, to też złoczyńcy z zemsty tar- 
gnęli się na figurę Chrystusa, połamali jej ręce i 
nogi i odrzucili daleko od krzyża. 

Sprawców tej zbrodni na razie nie odkryto. 

Niedłogo potem, bo a rana dnia 27 maja br. od- 
kryto w kościele OO. Karmelitów na Piasku Ślady 
zupełnie podobnej kradzieży. Sprawcy rozbili cztery 
puszki, z których zabrali gotówki koło 60 koron, 
od piątej skarbonki orwali kłódkę, a wreszcie od 
cyboryum oderwali zamek i zabrali stamtąd sre- 
brną pnaskę blisko z 40 komnnikantami, 

Scisłe śledztwo wykazało, że złoczyńcy zakradli się 
do zabudowania klasztoru OO. Karmelitów od ulicy 
Karmelickiej, x pomocą drabiny wyszli na I piętro 
dzwonnicy, lecz wiedząc, że stamtąd nie dostaną 
się tak, jak u Bożego Ciała, do wnętrza, zeszli na 
dół i a pomocą grubej belki wyłamaii kratę 
okienka, mieszczącego się w marze dzwonnicy tuè 
nad ziemią. Tą drogą dostali się do dalszych ubi- 
kacyi dzwonnicy, a stąd praez drzwi, wyważone 
obok wielkiego ołtarza, weszli do kościoła. Puszkę 
zabraną z cyborynm pozostawili odchodząc w dro- 
giem okienku dzwonnicy, zabrawszy s niej tylko 
w niewiadomym celn wszystkie komnnikanty. 

I przy tej zbrodni poszinków co do osób sło- 
czyńców nie było żadnych, były tylko te same cha- 
rakterystyczne szczegóły dokonanej kradzieży i 
świętokradztwa. 

Dla policyi stało się więc widocanem, że istnieje 
szajka specyalistów, operujących z Bzczególnem sa- 
miłowaniem koło kościołów, gdyż po włamania do 
kościoła Bożego Ciała zdarzyło się rozbicie skarbo- 
nek w kościele N. P. Mary!, oraz drugie przy ko- 
ściele św. Marka od ulicy Sławkowskiej. Pierwsze 
wydarzyło się w nocy z 26 na 26 kwietnia b. r. 
drugie mocy następnej. Zręczność i spryt, uniemo- 
żliwiający wykrycie zbrodniarzy, były I w tych 
kradzieżach obok śmiałości i bezreligijności rysami 
ujawniającemi, że wszystkie te kradzieże gą dzio- 
łami jednej i tejsamej szajki. 

Wyniki energicznego śledztwa policyjnego, po- 
partego również śledztwem »ądowem, wykazały, że 
członkami tej szajki mogli być wyśledzeni i przy- 
aresztowani trzej młodzi ludzie, lecz starzy sło- 
dzieje: Jan Łomsik, Antoni Dybka i Antoni Bobela. 

Pierwszy z nich, Jan Łomzik, zwany także 
„Siptą* i „Apałęzikiem*, liczy 29 lat, z których 
4 lata i 11/4 miesiąca przesiedział w więzieniu. 
Będąc ns wolności, jak sam zeznawał, nie miesskał 
nigdzie, ule „sypiał w polu“ i łapał rybki „na pa- 
tyk“; do fachu się prayznawał murarskiego — ale 
nikt go nigdy na rusztowania nie widział, Drngi, 
Antoni Dybka liczy obecnie lat 35, a tego, z ma- 
łemi przerwami, siedział w więzieniu lat 20. Po- 
daje się sa krawca, ale najszczegółowsze badanie 
nie wykazało, by umiał się z igłą obchodzić. — 
Najmłodszy z nich wreszcie, Antoni Bobela, podaje 
się za ceglarza, zapewne dlatego, że czasem cho- 
dsi spać do cegielni. Od l5go roku życia ma cią- 
gle do czynienia z sądami i ciągle odsiadywał za 
kradzieże dłuższe lub krótsze wyroki, 

Aresztowano ich wszystkich trzech w Lmdwino.- 
wie. Notatki policyjne wykazywały bowiem, że 
oprócz Zomzika, Dybka i Bobla żaden ze śmiałych 
zdeterminowanych złodziei nie był owej nocy na 
wolności, względnie w Krakowie, natomiast stwier- 
dzonem zostało, że podcżas wszystkich tych nocy, 
w których kradaieże po kościołach miały miejsce, 
ci trzej byli na wolności i przebywali w Krakowie. 

Również szereg Świadków przypadkowych po- 
twierdził podejrzenia policy co do sprawców poszu- 
kiwanych, podając rysopis ich zgodny s wyglądem 
Lomsika, Dybka i Bobla. Świadkami tymi byli: 
stróż domu przy ulicy Garbarskiej , Jakób Bomba, 
| restanrator z ulicy Łobzowskiej, Irla, którzy wi- 
dzieli krytycznej nocy, włóczących slę trasch mło- 
dych ludzi około kościoła ka. Karmelitów. Również 
Btwierdzonem zostało, że wszyscy trzej: Łomzik, 
Dybka i Bobela mieli na dragi dzień po kradzieży 
masę drobnych pieniędzy, za które kupili gobie n9- 
we baty i inne części ubrania, a Żaden z nich nie 
mógł wykazać swego „alibi“, co do nowej nocy. 

Najbezczelniej z obwinionych zachowywał się 
w śledztwie Bobela, który agentowi Rechowiczowi 
w obecności komisarza policyi , dra Stycznia , na 
pytanie, ce zrobił z komunikantami, odpowiedział: 
„Może pan kupić sobie mąki, nalać wody i będzie 
miał komunikanty*. 

Ponieważ matka Bobeli, Maryauna Bobela, po- 
dejrsaną jest o współudział w kradzieży przez 
przyjmowanie pieniędzy od syna, mimo, że o Źródle 
ich skąd pochodzą, wiedzieć musiała , aresztowano 
ją także. 

W czasie śledztwa sądowego, jnż po aresztowa- 
nin wszystkich trzech podejrzanych wyszło na jaw, 
że spółka ta skradła dnia 10 maja b. r. z łazie- 
nek Hirscha Kanarka 12 prześcieradeł wartości 17 
koron. 

Cały ten szereg zbrodniczych kradzieży dał pro- 
kuratorył podstawę do wystosowania aktn oskarże- 
nia przeciw Łomzikowi, Dybce i Bobeli, o zbro- 
dnię kradzieży z $ 171, sbrodnię obrazy religii 
z 5 122, i zbrodnię uczestnictwa w kradzieży 
z § 185. 

Do rozprawy powołano 24 świadków, trybunało- 


wi przewodniczy radca sądu krajowego Turowicz, 
oskarżenie wnosi prokurator dr Pias, obwinionych 
bronią: adw. dr Schönberg I dr Slebodziński, 

Po odczytania aktu oskarżenia rozpoczęło się 
pojedynczo przesłachiwanie oskarżonych. 

Obwiniony Jan Łomzik absolutnie do niczego się 
nie przyznaje, posiadanie pieniędzy tłomaczy zapra- 
cowaniem tychże, stara się udowodnić swoja alibi 
krytycznych nocy, dalej energicznie i stanowczo 
ale dosyć bałamatnie przeczy wszelkim zarzutom, 
oraz atara się zbić wazystkie poszlaki, jakie prze- 
ciw niemu przemawiają. 

W podobny sposób bronią się dwaj inni obwi- 
nieni, Antoni Dybka i Antoni Bobela. 

Najprzytomniej broni się Antoni Dybka; ton ję: 
zykiem poprawnym, płynnie, z pewną znajomością 
termiuów prawniczych tłomaczy się i broni przed 
zarzutami, posiadanie pieniędzy tłomacząc wygraną 
w „ferbla* po szynkach. 

Również oskarżona Maryanna Bobela przeczy 
wszelkim poszlakom, wypierając się tego, aby bra- 
ła od syna jakiekolwiek pieniądze. 

A ponieważ w śledztwie policyjnem oskarżeni 
porobil] zeznania, które ich dosyć mocno obciążyły 
i posłażyły do wygotowania aktu oskarżenia, zə- 
znania te dzisiaj oskarżeni tłomaczą jako wymu- 
szone biciem w polieyi, wskutek czego przewodni- 
czący zwraca im uwagę, że przez gołosłowne o- 
skarżenia policyi mogą mieć nowy proces o oszczer- 
stwo władzy. r 

Po przesłuchaniu oskarżonych nastąpiło przesła- 
chanie świadków. 

Świadkowie: ks. Krapiński, proboszcz parafii 
ów. Ssczepana, ks. Jarosiński, przeor kiaszto- 
ra Karmelitów, oraz ks. Burghardt, przeor kol- 
leginm Kanoników Lateraceńskich w Krakowie, ze- 
znają szczegóły odkrycia kradzieży i świętokradz- 
kich czynów, wykradzenia Hostyi i rozbicia Chry- 
stusa na krzyża, nie mogą jednak nic powiedzieć 
o domniemanych osobach złoczyńców, również nie 
żądają odezkodowania materyalnego imieniem ko- 
ściołów i swych parafij od uwięzionych. 

Po przesinchania tych trzech świadków, przewo- 
dniezący zarządził panzę. 

Stojący na kuarytarzach i poczekalni komisarze 
i agenci policyi wśród szczelnie zapełnionej sali i 
geleryi między słachacaami zauważyli, że trzy 
czwarte audytoryum składa się z samych znanych 
policyi i sądom osobników, karanych  niejednokro- 
tnie, którzy przyszli się przysłachać, jak dzisiejsza 
trójka oskarżonych będzie się bronić. 

Na sali przed stołem, gdaio siedai trybunał, zło- 
żono jako „corpus delicti“ kratę wyważoną z ko- 
śnioła , belkę | drążki żelazne i kilka narzędzi zło- 
dziejskich, odebranych od oskarżonych. 

Rozprawa rozpisaną została na dwa dni, prawdo- 
podobnie jednak skończy się dzisiaj wieczorem. 


Dział ekonomiczny. 

W obronie Przeworska. Zamieszczona w nu- 
merze 226 pisma naszego korespondencya ze 
Lwowa zarzucała akcyi podjętej na rzecz ca- 
kru przeworskiego, że stara się wyprzeć obcy 
cukier z kraju, gdy tymczasem Przeworsk sam 
nie jest w stanie zaspokoić całej krajowej 
konsumcyi. W odpowiedzi na tę uwagę otrzy- 
maliśmy dziś z centralnego Związku galicyj- 
skiego przemysłu fabrycznego we Lwowie na- 
stępujące wyjaśnienie: 

Faktem jest, że Przeworsk nie może dziś 
jeszcze zaspokoić całego zapotrzebowania cu: 
kru w kraju, ale dąży on do tego usilnie. Po- 
chód w tym kierunke musi się odbywać eta- 
pami. Celem obecnej akcyi nie jest też znpeł- 
ne usunięcie obcego cukru z Galicyi, lecz tyl- 
ko wywarcie nacisku na inne rafinerye, ażeby 
w utworzyć się mającym kartelu przyznano 
Przeworskowi co najmniej taki kontyugent 
cukru, jaki wyznaczała mu cofnięta ustawa 
kontyngentowa, t. j. 135.000 metr, cetnarów. 
Zupełne wyparcie obcego cukru jest zresztą 
nawet rzeczą fizycznie niemożliwą, bo agitacya 
w tym kierunku nigdy nie zdoła dotrzeć wszy- 
stkich zakątków i zaułków. Chodzi jednakże 
o to, ażeby zmusić jak największą ilość kup- 
ców do sprowadzania cukru przeworskiego i 
o to, ażeby przez takie poparcie wzmocnić 
Przeworsk i dać mu możność i siłę do prze- 
trwania dzisiejszej wałki konkurencyjnej i do 
rozszerzenia swej produkcyi. Cukier przewor- 
ski pojawi się w handlu w większej ilo- 
ści dopiero po 15 b. m, gdyż dotychczas 
wolno było Przeworskowi wyrabiać tylko 50.000 
metr. cetn., a ta produkcya jest już rozsprze- 
dana. Jeżeli agitacyę wcześniej rozpoczęto, to 
zamierzano przez to powstrzymać kupców od 
zbyt wczesnego zaopatrzenia się w cukier ob- 
cy przed pojawieniem się w handln większej 
ilości cukru przeworskiego. 


A a 


Pszenica na październik 747 do 748. 


Puzenica na kwiecień 7:64 do 7:66. Żyto na paździer- 
nik 6'15 do #16. Zyto na kwiecień 6'42 do 6'4'. Owies 
na październik 5'30 do 5'31. Owies na kwiecień 568 
do 669. Kukurudza na wrzesień 589 do 591. Kukuru- 
dza na maj 524 do 5'25, 

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobienie 
słabe; deszcz. 

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo- 
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
4654 sztuk. W tem było z Galicyi 197 satuk, z 
Bukowiny —. Przebieg targu był spokojny. 

Nlssprzedanych pozostało 53 sztuki. Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bukowiny 78 sztuk po 60—66 
koron, 116 sztuk po 67—74 kor., 3 sztuki po 76 
do 78 koron; buhaje podtnezone bez różnicy po- 
chodzenia kupowano po 62 do 76 kor, krowy 
podtuczone po 60—76 kor, bydło chude po 42 do 
60 koron. Wszystko licząc za cetnar metryczny 
żywej wagi. 
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BudazeBzi. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 6 pażdziernika. 


W szkole dla analfabetów, utrzymywanej przez 
lwowskie Koła Towarzystwa Szkoły ludowej odbyło 
się w niedzielę uroczyste rozpoczęcie roku szkol- 
nego. Otwarto 3 kursy o 7 oddziałach. Najliczniej. 
szo są oddziały na Zyczakowie, gdsie też właści- 
wa uroczystość się odbyła. 

Jubileusz. W niedzielę obchodzili uroczyście 
członkowie stowarzyszenia rzemieślulezogo „Skała“ 
jubileusz 25-leiniej pracy około rozwoju „Skały“ 
dyrektora p. Józefa Szeremety. Jubilatowi wcą:sva, 


NOWA REFORMA. 


srebrną szkatnłkę, przyczem odsłonięto jego portret 
w sali stowarzyszenie, 

Kapelmistrza Spetrino spotkała niespodzianka. 
Okazało się, że intendantura opery wiedeńskiej ani 
wiedziała o staraniazh p. Spetriny na stanowisko 
drugiego dyrygenta orkiestry, ani wogóle wiedzieć 
o nich nie chce. Dzięki p. Mahlerowi, który mu 
przyrzekł poparcie , osiadł p. Spetrlno na lodzie i 
w dodatku mos! zapłacić dyrekcyi lwowskiej poe- 
cale za zerwanie kontraktu. Podobno p. Spetrino 
stara się o powrót do Lwowa, co jest sprawą bar- 
dzo trndpą, wobec tego, że kontrakt z jego na- 
stępcą został już podpisany. 

Nowy kapelmistrza, p. Brunetto, przybył już do 
Lwowa. 

Samobójstwo czy morderstwo. Wczoraj do- 
nieśliśmy o wycieczce dwojga osób  Ż2-letniego 
Franc. Grzesiaka i 18-letniej Barbary Rzepiełównej 
z Ulanowa do Lwowa, o pobycie ich w hoteln i 
zastrzelenia czy też zastrzelenia się Grzesiaka, 
Rzepielówna gdzieś znikła z hotela i do wczoraj 
popołudnia jej nie odszukano. List do rodziców, 
który znaleziono przy Grzesiaku i kartka do ko- 
misyi śledczej, podpisane były także przez Rzepie- 
lównę, jako dowód, że oboje postanowili umrzeć 
samobójczą Śmiercią. 

Mntka Grzesiaka przybyła do Lwowa. Wczoraj 
rano w czasie urzędowania komisyi sądowej w po- 
koju hotelowym, gdzie leżał Grzesiak, wpuszczono 
tam matkę nieboszczyka. Biedna kobieta okropnie 
rozpaczała. Grzeziak był jedynakiem bardzo kocha- 
nym przez rodziców, którzy widzieli w nim całą 
podporę. Ojciec Głrzesiaka jest flisakiem, stan ma- 
teryalny jago jest oczywiście zły. Grzesiak znał 
Rzepielównę od lat dwóch i kochał ją bardzo. 
Rodzice dziewczyny s4 biednymi mieszkańcami U- 
lanowa. Przed wyjazdem do Lwowa wziął Grzesiak 
w sądzie kilkudniowy urlop, przed nikim jednak 
nie zwierzył się, Że jedzie do Lwowa, ani nie po- 
żegnał Bię z rodzicami swoimi, Wychodząc z do- 
mu, powiedział Grzesiak do matki, że idzie do ko- 
ścioła i już więcej od tej pory nie wrócił. Liat 
Grzeslaka doszedł rąk matki w Ulanowie w nie- 
dzielę rano. Matka wyjechała więc zaraz do Lwo- 
wa i tu utrzymuje w rozpaczy swej, że syna mu- 
siała zastrzelić Rzepielówna. Ona bowiem ustawi: 
cznie domagała się, aby on ożenił się s nią jnż 
teraz, czego Grzesiak nie mógł uczynić, gdyż był 
jeszcze w wieku popisowym.  Zresstą Grzesiak ją 
tak kochał — powiada matka — że pozbawiając się 
Życia, nie zostawiłby był jej, zwłaszcza, że jak 
z listn okazuje się, ona zgodziła się na Śmierć. 


Repertoar Teatru iwowsklego. 


We środę: „Piękna Helena“ Offenbacha 
We czwartek: „Na zawsze” Rydla. 

W piątek: „Piękna Helena“ Offenbacha. 
W sobotę: „Papla“ Edmunda Sóe 


Gabryelsiki (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki. 


wiadomości „N Reformy" 


z dnle 6 października. 


Lwów. Cesarz udzielił z prywatnej szkatuły 
zapomogi komitetowi budowy kościoła w Ja- 
ślanach, pow. mieleckiego, kwoty 400 koron i 
gminie Stynawa Wyżna, pow. stryjskiego, na 
dokończenie budowy cerkwi 200 kor. 

Wiedeń. Podana przez jeden z dzienników 
lwowskich wiadomość o biiskiej jakoby nomi- 
nacyi radcy sekcyjnego dr. Ignacego Rosne- 
ra wiceprezydentem namiestnictwa we Lwowie. 
pozbawiona jest — jak się dowiaduję — 
wszelkiej podstawy. 

Lino. Dziś otwarto tu wiec Izb lekarskich w 
Anustryi. 

Belgrad. Nowy gabinet przedstawił się dzi- 
siaj królowi. Jutro o godz. 11 rano otwartą 
będzie skapczyna mową tronową. 


0 ruskie gimnazynm. 


Lwów. Wiceprezydent Rady szkolnej krajo- 
wej p, Płażek wyjechał nagie do Wiednia 
jak twierdzą, w sprawie gimnazyum ruskiego 
w Stanisławowie. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń. Cesarz przyjął dzisiaj o godz. 9 ra- 
no na audyencyi hr. Khuena Hedervaryego, 
który sprawuje nadal czynności, aż do formal- 
malnego zwolnienia ze swego urzędu. Cesarz 
powołał byłego prezydenta ministrów Szella, 
aby wysłuchać jego zapatrywań na położenie 
zanim zarządzi utworzenie nowego gabinetu. 
Cesarz nie pojedzie w najbliższych dniach do 
Budapesztu i poruczył arcyksięciu Józefowi 
Augustowi swe zastępstwo przy uroczystości 
poświęcenia i otwarcia nowego mostu w Bu- 
dapeszcie. Hr. Khuen Hedervary powraca po- 
południa do Budapesztu. 

Wiedeń. Z Budapesztu telegrafają do „Extra- 
blattu*, że dymisya Khnena już została przy- 
jętą, lecz wiadomość ta jest przedwczesną, 

Wiedeń. Najważniejszym wypadkiem w prze- 
sileniu jest dziś powołanie dra Szella 
do Wiednia. Szell wyjedzie dziś wieczorem 
z Budapesztu i jutro będzie miał posłuchanie 
u cesarza. Co do dymisyi hr. Khuena, decyzya 
jeszcze nie zapadła. Sprawa ta rozstrzygnie 
się dopiero po audyencyi Szelia. — Cesarz nie 
pojedzie do Budapesztu na otwarcie mostu 
imienia cesarzowej Elżbiety, lecz wyśle na tę 
uroczystość, jako zastępcę swego, arcyksięcia 
Józefa Augusta. 

Wiedeń. Do „Neue Freie Presse“ donoszą 
z Budapesztu, że powołanie Szella do Wiednia 
niema jeszcze na celu powierzenia mu misyi 
utworzenia nowego gabinetn. Cesarz zamierza 
jedynie przed powzięciem decyzyi wysłuchać 
rady Szella i jego opinii o położeniu. — Szell 
przybywa właściwie w charakterze przewodni- 
czącego komisyi dziewięciu, wybranej z łona 
stronnictwa liberalnego w celu wypracowania 
programn wojskowego dla stronnictwa. Zdaje 
się, że korona do obrad tej komisyi przywią- 
zuje wielką wagę i że przy załatwieniu prze- 
silenia w niemałej mierze uwzględni jej u- 
chwały. 
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Z tego samego źródła dowiaduje się „Neue 
Freie Presse*, że Szell prawdopodobnie zapro- 
ponuje cesarzowi jako najodpowiedniejszego 
kandydata na prezydenta gabinetu hr. Juliu- 
sza Andrassego. W każdym razie dopóki 
nowy prezydent nie będzie mianowany, hrabia 
Khuen sprawować będzie obowiązki prezydenta 
nadal intermistycznie. 


Zamach i bójka. 
Wiedeń. W dzielnicy Baumgarten kilku wo- 


Londyn. „Daily Tel.“ donosi, że w Białym do- 
mu w Waszyngtonie uwięziono 6 o- 
sób. Zarządzono najściślejsze środki bezpie- 
czeństwa celem ochrony prezydenta Rosewelta. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANŃ E. 


źniców położyło wielki kamień na szyny miej- 
skiego tramwaju parowego w celu wykolejenia | (Artykuły w tym dziale nie pochodza od 
pociąga. — Na szczęście spostrzeżono zamach Bedakcyi), 


wcześnie i zdołano zapobiedz nieszczęściu. — 
Gdy policya chciała aresztować sprawców tego 
zamachu, zebrał się tłum ladu, który obrzucił 
policyantów kamieniami. W bójce, jaka się 
wywiązała, zwyciężyła jednakże policya i win- 
nych aresztowała. 


Tragedya rodzinna. 

Wiedeń. W dzielnicy Hietzing przy ulicy 
Kumberlanda l. 7 wydarzyła się dziś straszna 
tragedya rodzinna. Mieszkający w tym domu 
iabrykant Wojciech Keschner (czy Kestner) 
strzelił z rewolweru do swojej żony, którą ra- 
nił niebezpiecznie, poczem drugim wystrzałem 
sam sobie życie odebrał. Przyczyną zbrodni 
były niesnaski rodzinne. 


Nie było rzezi. 


Wiedeń. Tutejsze dzienniki otrzymały z „Al- 
liance Tsraelite* antentyczną informacyę, że 
ani w Mohilowie nad Dnieprem, ani w Mohi- 
lowie nad Dniestrem nie było żadnych 
rozruchów żydowskich. Wedle tej in- 
formacyi, wiadomość powyższa miała Źródło 
w niepokojących konsekwencyach, wysnuwa- 
nych z ostatnich zaburzeń w Homlu i nieprzy- 
jaznego dla żydów zachowania się ludności i 
rządu w gubernii mohylewskiej. 


Nowe zwycięstwo socyalnej 
demokracyl. 


Drezno. Podczas wczorajszych prawyborach 
do sejmu saskiego wybrano w okręgach drez- 
deńskich wyłącznie wyborców socyali- 
stycznych. i 


Okradzione muzėnm. 


Petersburg. Z Kostromy donoszą, że znane 
tamtejsze muzeum historyczne okradzione zo- 
stało dzisiejszej nocy. — Złodzieje wypróżnili 
wszelkie szafy, zabrali mianowicie cenne zbiory 
starych monet i medali. 


W początkach października przenoszę mój 
PENSYONAT na ulicę Karmellcką, L. 24. Po- 
koje wygodne, łazienki. Ceny amiarkowane 
(zwłaszcza przy ugodzie na czas dłaższy, np. 
dla osób kształcących się lub mieszkających 
stale w Krakowie) Adres tymczasowy: ulica 
Krupnicza, L. 8. 


A. Borońska. 
ZOFIA PILARSKA 2413 3 3 
uczennica p. Monbelli-Bataille w Paryża, udziela 


lekeyi śpiewu 
Ulica Stachowskiego, 10, I piętro. 


Dr Franciszek Bardel 
adwokat w Krakowie, Mały Rynek, L. 1. 
ma do umieszczenia na pewną hipotekę 


30.000 koron 


częściowo, lub w całości. 


Dr Wincenty Łepkowski 


Docent Dentystyki Uniw. Jagiell. 
powrócił na stały pobyt i ordynuje 


Kraków, ulica Straszewskiego, 1. 26. 


Kursa telegraficzne 


wtedee, 6 października. Zamknięcie glełdy o g. 4 08. 

Akcye anstryackiegt Zmkłada kredytowego 651'75. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 715—, Akcye 
e 27150 Akoye Unionbankn 51850. Akocye 
Ltndorbanku 41950 Akcye Bankverolnu 470'26. Akoye 
Bodenoredit 917:—, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznogo 529 —, Akays kolei państwowyci: 661'—. Akcye 
kolei południowej 7975  Akcye N. Tramwayo lit, A, 
Akoyo N. Tramwaye lit. B. —'*—. Akoye ko- 
jel Eibethal 416'—. Akcye kolei Północnej 5420 Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej 5/6-—, Akoye Alpiny 373 50. 
Akoye Rima Muranyi 457'—. Akoyo Pragakiego Towa- 
rsystwa żelaznego 1700'—. Akcye fabryki broni 348 —, 
Akoye tureckie tytoniowe 560 —. Gal, karpackie akoyj- 
ne Towarzystwo naftowe 1.095. Obligacye węgierskie 
indemnixacyjne 9720. Renta majowa 100*—. Austryacka 
renta koronewa 100:—. Węgierske renta koronowana 97:95, 
56 1. Listy Towarzystwa zredyżowogo ziemskiego 98:65. 
4*/, Listy Banku krajowego 9860  41/,0/, Listy Banku 
krajowego 102'—. 4'/, Bank krajowy 108—, 4%, Listy 
Banku hipotecznego 98'—. 4'/,9/, Listy Banku bipota- 


Gorączkowe przygotowania Bułgaryi. 


Sofia. Na południe od Knstendil wznoszą zie- 
mne roboty w celu obrony ważnej strategicznej 
drogi z Sofii do Saloniki. 


Sofia. Wszystkich rekrutów powołano na |osnego 101'—, 50/, Listy Barke hipotecznego 112—, 
dzień 1 października (starego styln) choć jak |4%/, Galicyjskie obligaoye prepinacyjne 9976, 4%, Ga- 
lcyjska pożyczka krajowa s roku 1898 69 —. 4*/, Po 


zwyczajnie powinni stanąć dopiero dnia 1 sty- 
cznia 1904 r. Setki koni przybywa dziennie z 
Węgier i Rosyi jak również zapasy amunicyi. 
Sofia. W dniu 12 października wszystkie 
przygotowania wojenne mają być ukończone. 


Czy zapowiedź wojny ? 
Londyn. Donoszą tu z Kobe w Japonii, że 


żyoska m. Lwowa 9880. Losy tureckie 12050. Mari 
117:40. Rubie 25867, 

Usposobienie: silne skutkiem wiadomości o powołanin 
Szella do cesarza i skutkiem iepszego Berlina. 

Cukier spokojny 16:40. Spirytus stały 41:80. Nafta 
niezmieniona. ' 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


wojska japońskie opuściły Dari, w pobliżu w Krakowie 
Utvij na wyspie Kiusiu, w kierunku Korei. — s 6 października 1908 ». puduina 1 w połodnia, 
Jeszcze więcej wojsk spodziewanych jest w Korony. 
porcie Karatsu. (Japonia prawdopodobnie chce | l. Welety płacą  igänja 
ochronić swoje linie telegraficzne, a to w od-| Raki Bazy. ooer P a 60 
powiedzi na rozstawienie wojsk rosyjskich | praski papterowe | |0. 11l! W480 6% 80 
wzdłuż kolei mandżurskiej. Przyp. Red.). Dwadzisstofrankówkł w xlocia - . . 18 — 1810 
Londyn. Zajęcie Korei przez wojska japoń- l histy zeatawos, 
skie jest faktyczną okupacyą tego kraja. Ja- | go Iisty sastaw. prem..Bantu tipot. 411 £O 118 560 
ponia wycofa swoje wojska z chwilą, kiedy (WAZA Diwży zBsżyrao Baaku bissasos. 190 76 101 50 
uczyni tosamo Rosya w Mandżuryi. (Jak od-|t,  » > : P 97 75 #8 KO 
powie na to rząd rosyjski — nie wiadomo. Pac, Lisży sasiewno Banku krajow. ge 5 rA p 
Między wyspą Kiusin, skąd wysłano wojska koje Diray szet. gal. Tow. kred ziem.fiieók, 28 — — — 
japońskie na Koreę, jest przesmyk morski, na |p < „ a ua a „âline 78986 — — 
środku którego znajduje się wyspa Tsushima, | 4 =P > a „feJ 8 25 99 25 
R również przez załogę japońską. Przyp. ill, Qbligacys | poźycziy. 
EQ.). i", Głalicyjskie obligacye proplnańyine 6y 25 100 85 
tów W porcie Artur 10.000 Chińczyków (UA Połycika a r Ii, , 6826 99 26 
pracuje z pośpiechem przy budowie baraków AM „ majadwoya . <a NAS 103 96 
dla dalszyct: 50.000 żołnierzy rosyjskich, 57, obligacye komunalne aiko kiej 16286  — < 
C fa 5 = S 100 75 101 50 
= Przesilenie w Anglii. jo," Seire a aja am 98 Ku 89 50 
Londyn. Gabinet uzupełniono. Kancele- W. Leay 
rzem stanu został Austen Chamberlain, |posy miasta Krakowa. «s... 78 — 81 — 
sekretarzem kolonij Alfred na a a V. Akoye. 
etarzem Indyj Brodrick. Raos : i 
Zn kas Balfour nadesłał księciu zaj: SER Gallo dla hl pw Krak a ad = „a 
Devonshire pismo, a i D A 4 Poj a „ Lwów-Ozerniowca-Jassy, 5676 — 583 — 
wodu jego dymisyi, bo Devonshir dotąd się VI. Pebl 
zawsze zgadzał z DSR i polityką Bal- | ga, oj wspólna i z ię mj 99 75 100 29 
rż gi evonshira może wywołać ka ać misie | Kc o e = iy 
Jte e TOn owa austirya . o 
Londyn. Chamberlain przemawiać ma dziś w|4h  » węgierska . . . 9740 87 90 
Sheffield, Spodziewają się, że wyłuszczy on | gaj "enia wska w słodie  . . 117 50 118 60 


szczegółowo cały swój program handlowo-poli- 
tyczny. Zainteresowanie się jego mową jest 
tam tak wielkie, że 60.000 osób zażądało kart 
wstępu. Ponieważ jednakże hala, w której 
Chamberlain przemawiać będzie, może pomie 
ścić tylko 5000 osób i tylko tyle kart wyda- 
no, rozpoczął się prawdziwy handel kartami 
wstępu. W niektórych wypadkach płacono za 
nie po 2 funty szterlingów (około 50 koron). 


Zamach obłąkanego. 


Waszyngton. W Białym domu pojawił się 
wczoraj pewien człowiek i chciał rozmawiać 
z prezydentem Rooseweltem. Podczas gdy peł- 
niący służbę urzędnik policyjny wypytywał go 
o cel rozmowy, dobył ów człowiek re- 
wolwer, który mu jednakże urzędnik po 
dłuższej walce odebrał. Nadto znaleziono przy 
nim nożyczki i wielki nóż, ale potem, gdy po- 
licyanci wieźli go powozem do szpitala, wyjął 
nagle z kieszeni mały rewolwer t. zw. „bnl- 
dog*, który odebrano mu dopiero po zaciętej 
walce, 

Waszyngton. Aresztowany w Białym Domu, 
Eliot, jest z rodu Szwedem, naczelnikiem z 
Mineapolis, gdzie często wygłaszał mowy o so- 
cyalizmie. Przed przybyciem do Waszyngtonu, 
jeździł do Pattersonu, znanej siedziby anar- 
chistów. Ponieważ lekarze orzekli, że jest u- 
mysłowo chorym, zamknięto go w domu dla 
obłąkanych. 


Wawel I groby królewskie zwiedzać można oodzienno , 
w każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelneg e 
Skarbiec zamknięty z powodu odnawiania. 

Dom Matejki (Floryańska 41). Otwarty we czwartki, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłacą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i godzi- 
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszesiam się 
do knstosza i wpisaniem w „księdze darów* opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Doma mieszka w tejsamej 
kamienicy na III piętrze. | 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest ce- 
dziennie od godz. 11--3 po poładnia za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i święta po 20 hal, od 
osoby. ; 

Mozdhm ks. Czartoryskich (ulica Pijarska) zwiedzać 
można we wtorki i piątki od 9—1, o lie w te dni nie 
przypadają święta. P: 

Muzeum hr. Czapskich (ulica Wolska) zwiedzać można 
w poniedziałki. środy i piątki od 3 do 6 po poładnia. 


„ZEL 3 


Przy grach i zakładach, przy składkach 1 zapisach 


O Towarzystwie „Szkoły Indowai . 


EEEE + 4 + am 


4 Nr 228 


Wyrobiony interes 


po 8. p. Muchowiczu 
Sklep, dwa pokoje, separatka i kuchnia 
z piwnicami Zwierzyniecka 32, jest od 
1 stycznia 1904 do wynajęcia. — 
2494 Wiadomość u właściciela. 18 
prawnik, z praktyką 


Akademik, biurową, umiejący pl- 
sać na maszynie, poszukuje zajęcia w 
Krakowie lub na prowiucyi St. P. Kra- 
2496 ków, Niecała 3, parter. is 


Pokój umeblowany 


z kompletnem utrzymaniem dla dwóch 
pań lub panów. Ul. Szczepańska 
Nr. 7, II p. 2498 


Nauczycielka 


Niemka — biegła w języku francuskim, udzie- 
la lekcyj języka niemieckiego i francuskiego 
pod bardzo przystępnemi warunkami. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy“ pod „Consoiencieuse". 2501 1 3 


z dobrego domu, uzdolniona w kra- 

Panna = A i kroju, zręczna w każ- 
dem zajęciu, poszukuje umieszczenia. Najchę- 
tniej przyjęłaby zajęcie w handlu lub jakie- 
kolwiek odpowiedne — za skromnem wyna- 

grodzeniem. 

Zgłoszenia do i4 b. m. pod S, A. poste re- 
stante Kraków. M95 


STENOGRAF 


prawnik, potrzebny w kancelaryi adw. 
Dra Leopolda Caro w Krakowie, Szcze- 
pańska 11. 2503 1 8 


Kurtki myśliwskie (Looden) podszyte 
flanelą lub pluszem, kapelusze, cza- 
pki, pończochy i rękawiczki do po- 
lowania. 


2478 1 15 

Kamizelki włóczko- 
we i jelonkowe z 
flanelą. 

Bieliznę wełnianą, 
skarpetki, pończo- 
chy, kamasze kor- 
towe. 

Bieliznę normalną 
Prof. Dra Jaegera. 

Bieliznę męzką, płó- 


gową. 

Szlafroki Himalaya. 

Koce pluszowe i 
pledy angielskie. 

Buciki i pantofle 
męskie i damskie 


polecają po niskich 
cenach 


Br. BILEWSCY 


obok kościoła N. P. Maryi. 


Agentów 


do sprzedawania wydawnictw ozdobnych, re- 
ligijnych i popularnych, przeważnie nowych I 
bez konkurencyi, w języku polskim i niemie- 
ckim poszukujemy za 
prowizyą najwyższą i nagrodami. © 
Zgłoszenia % podaniem obecnej czynności 
prosimy adresować Z. W. R. 23 poste restante 
Koeln (w Niemczech). 4 10 


Meran. 


POLSKI DOM ZDROWIA 
Drowej Maryi Dobrowolskiej. 


Stała opieka i kontrola lekarska. — 
Dozorczyni dla chorych. — Urządzenie 
z komfortem według wszelkich wyma- 
gań hygieny, dywany, tapety i meble 
do zmywania, światło elektryczne i t. p. 
Desynfekcya ścisła. — Ogród, leżalnia, 
czytelnia, biblioteka z wyborem dzieł 
polskich. — Kuchnia polsko-francuska. 


Koszt utrzymania z opieką 
lekarską i dozorczynią cho- 


rych od 3 zīr. 50 ct. dziennie. 
_2497 15 


pierwsza kraj. Fabryka kufrów 


oraz wyrobów 
RYMARSKO-SIODLARSKICH 
I GALANTERYJNYCH 


LŝżLuaudwik a 


Makowskiego 


przy ul, Szpitalnej 32 
i u. Floryańskiej 6 w Krakowie 


poleca swoje wyroby, mianowicie: 
Wielki wybór gotowych uprzęży nowych 
i używ. różnego rodzaju, oraz wszelkich 
przyborów do podróży. 
Ma także na składzie powozy i wózki 
na resorach nowe i używane. 
Lando i kilka wolantów używanych. 


Zamienia stare powozy na nowa 
2075 za dopłatą wedle umowy. 200 


RARE WA RYWORMA, 
TEE oa eee 


RYC RYC ANYA VAC A A 


P i D 
Szkoła Tarneceó W 
s w Krakowie, ul. Grodzka 4.50, I piętro, 


ZDZISŁAW GRUSZCZY! ISKI 


udziela lekcyj tańców i przyjmuje zgłoszenia, za skutki których ręczy, n '€ wyłączając mawet 

braku słuchu, a ciesząc się uznaniem za dotychczasową naukę, pozostanie medal godnym tegoż 

nznania; swoich zaś P. T, elewów uprasza o wydanie zdania. bezstronneg %, 8 Zarazem o po- 
lecenie go swoim znajomym. 2154 11 0 


ANNAA ANAA ANNAAANNAAN OAONNONNONNNENENNNNAAANA OAOOR  OOAANNNIANAS 


E rowa 
młoda, mleczna do sprzedania u hr. 
Łoś w Dębnikach. 2499 1 a 
Panna z dobrego domu, znająca 
b się bardzo dobrze na mo- 
dnym kroju damskim i porządnem szy- 
ciu, która mogłaby zarazem zastąpić 
czasem w handlu galanteryjnym, znaj- 
dzie zaraz umieszczenie z całem utrzy- 
maniem i pensyą u uczciwej rodziny. 

Kaucya wymagana 200 koron. 


Zgłoszenia: L, 8. 24 poste restanto 
Żywieo. 2441 29 


Rzadka sposobność Kupna, 


Medal bronzowy z wystawy rękodzielniczo-przemmysłowejdw Krako? rie w r. 1870. 


MAGAZYN FUTER A. JACHIMSKIEGO w Krakowie, 


ul. Grodzka L. 14 i 16 (założony w roku 1825), 2247 9 10 


poleca w wielkim wyborze gotowe futra węskie i damskie najświeższych fas onf iw, „rotundy, 
garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. — Pracownia przy jmuje zamó- x ! ; 
wienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe punktaalnie po cenach am? arkowanych. | Biblioteczka składająca się z 500 to- 


Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk fran- | mów książek treści beletrystycznej, naj- 
cuskich. angielskich i krajowych. — Przyjmuję futra pod gwarancyą do.jpraachawa nia przez lato. i nowsze wydanie Meyer Leksikon, Wiel- 


"Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej w Krakowie 1 s r. 1877,  |kķa polska Encyklopedya ilustrowana, 


300080000000000000000804 PPPH |"? Psp I ma korzysaych vë- 
© Jesienne kapelusze damskie i dziec. Eea a 
2 modele paryskie i wiedeńsk ie 

Bluzy jesienne i jedwabrie 


stente Borysław. 2461 2 3 
LICYTACYA. 
Nowości sezonowe do przy- 
brania sukien i kapeluszy 


Począwszy od dnia 8go paździer- 
nika odbędzie się w hali sądowej 
ul. św. Jana lieytacya publi- 
ozna zajętych u zbiegłego Leszka 
Prus Wiśniowskiego i Anny z knia- 
ziów Jnurjewiczów Wiśniowskiej dro- 
gocennych przedmiotów, biblioteki, 
książęcej wyprawy i t. p. 243433 

Zaś w dniu 9go października ra-| 
no odbędzie się w Mydlnikach w Sta- 
rym dworze pp. Horodeńskich lioy- 
tacya należących do rzeczonych 
małżonków Wiśniowskich przedmio- 
tów — koni, powozów, krów i t. p. 


polecają po cenach fabrycznych 


ZIMLER 6. SPÓŁKA 


Linia A—B. 


BOBSBRARBADRARBBRB 


A 
a 


2336 6.10 


BABABABAAABRARABADEG 


Sroda 7 Pażdziernika 1903. 
Cukiernia P. Maurizio, dawniej Re- 
dolfi przyjmie 2493 2 8 


praktykanta. 
do salonów i różne, 2 


Meble fortepiany, kilka kon-| 


sol naturalnych i złoconych, portyery, 
wszystko mało używane, zupełnie jak 
nowe, robota tak stolarska jak i ma- 
terye jak najlepsze — z powodu wy- 
jazdu -za bardzo niską cenę do 
sprzedania — oddzielnie lub 
razem. 

Mającym chęć nabycia udzieli wia- 
domości Wincenty Burzyński, stolarz, 
w Krakowie, Długa l. 7. 2326 6 6 


Poszukuję pokoju 


frontowego, nie małego, umeblowa- 
nego lub nie, ewentualnie z obiada- 


Czterech pomocników 


kuśnierskich potrzeba zaraz. Płaca 
dobra. 2473 3 7 
Ludwik Oochotnicki w Zakopanem. 


Drzewek owocowych i ozdobnych 


najlepszej jakości dostarczają szkółki juliana 
Brunickiego w Podhorcach obok Strvja. Proszę 


żądać cennika. 2472 2 8 

Nauka języków: włoskiego, an- 
gielskiego i rosyjskiego. 

Wszelkie tłommaczenia. Kraków, ul. 

Łazienna 5, I p. korytarz na lewo. 
2380 6 0 


Młody człowiek 
władający językiem polskim, niemieckim 
i rosyjskim poszukuje zajęcia. Nowicki, 
Kraków ul. św. Wawrzyńca Nr 28. 

2365 3 3 


mi, na pierwszem piętrze lub na par- el z ostrzami 
terze w pobliżu Rynku, przy inteli- Słynne brzy TWY ssószoni Š 
gentnej rodzinie. Arbenza '" ostrzami 


i tejże firmy nożyki do nagniotków 
poleca- WY. HH A LSMKRIYI, 


2140 handel żelaza; Kraków. 70 


Kont, komis. Zakład sprzedaży 


ma do sprzedania: 


Kredens mat. duży ozdobny, Klatkę z wodo- 
tryskiem, Sypialnię mat., Biarko mach., Biurko 
ameryk. (antyk), i barok bogato rzeźb, z bron- 
zami. Toaletę mach. (w stylu Lud. XVI.), Sek- 
retarki, Zegary z bronzu i Pająk, Zegar szaf- 
kowy stojący, Lustra, Rogi, Łóżka, Umywaluia, 
Stoły-Tryme i Garnitury mach., Obrazy olej. 
artyst, wykonane przez jednego ze starszych 
artystów polskich, Wazy duże chińskie i liczny 
wybór różnych rzeczy i Garderoba, 1756220 


Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro. 


20.000 KORON 


Zgłoszenia przyjmuje Asekuracya, Kra- 
ków, ul. Floryanska 13. 2468 3 8 


Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r. 


W. Sznajdrowicz, kuśnier 


w Krakowie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad 
apteką ped Białym Orłem, F 
FILIA w Zakopanem, ul. Krupówki, 
poleca Szan. P, T, Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 
skład i pracownię, jakoto: 


FUTRA damskie, ROTUNDY, ZAKIETY, 
SAKA, PELERYNY, BOA, GARNITURY, 
FUTRA męskie spacerowe i podróżne, 
CZAPKI futrzane, oraz wszelkie przyba- 
ry w zakres ten wchodzące; SEKRDACZKI, 
KOŻUSZKI damskie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopańskie Ułamki, Kryniczanki, 
Wegierki i Sakmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie, Guńki 
i Kapelusze góralskie. 

PM Zamówienia | reperacye uskutecznia 

w jak najkrótszym czasie. 2334 3 0 


BBBBADZAADZBADBDBABBBBGADBBA | 
ABXAXBABSABABABKXP PA BADABABABNEKM 


Biuro komisowo-rolnicze 


WE LWOWIE. ULICA KORALNICKA L. 8. 
Przyjmuje w .komis majątki ziemskie i realności w miastach do sprzedania 


do hipotecznego ulokowa- 
nia na realności w Krakowie. 


cienną i szirtin- | ZĘ 


8 


XBXBXOXSXGRAGKSADASAXSXGX 


$ 


Nie należy jechać wprzód do Ameryki 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są 
już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy 
swoich współziomków: 2162 12 26 

Jedźcie tylko przez Hamburg! 

Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem szyb- 
kości, pewności, jako też doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę. 
Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, 4e na 
granicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod opiekę i że odtąd 
bez przesiadania w wagonie trzeciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost do Hamburgu. 

Podróż z Galicyi do Hamburga nie 
tewa dłużej jak 24 godzim, jeżeli się ją podjęło 
według naszych wskazówek. 

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą 
9 złr. 80 et. 

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 

Również cena przeprawy do Ka- 
nady jest bardzo umiarkowana. 

Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podróży prze- 
syłamy chętnie i bezpłatnie. 

Z poważaniem 


FALCK 6, Co, HAMBURG 


Brandsende 23 a. 


8 


i wydzierżawiania, tudzież pośredniczy w sprzedaży lasów. — Ma w komisie 
do sprzedania majątki ziemskie pierwszorzędne w Galicyi i Bukowinie, dzier- 
żawy: dóbr, młynów, lasów i realności w miastach. 2476 2 6 


R. DITMAR 


Kraków, Rynek główny L. 18, 
POLECA 
Lampy wszelkiego rodzaju 


Latarnie, lichtarze, pająki, kandelabry, stoliki, etażery, wazony, figury i wyroby 
majolikowe. 


Palniki ze siatką do spirytusu 
pod gwarancyą nigdy niedymiące; można zastosować do każdej lampy. 
Piece naftowe bez rur i komina 
niedymiące „Caloriphóre Ditmar“ do ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionsk, wychodków itp. 
Piece gazowe w każdej wielkości. 


Kuchnie naftowe i spirytusowe 
szybko gotujące w różnych wielkościach. 


Kuchnie gazowe 
odpowiednie dla restauratorów i właścicieli pokoi do śniadań, (dla rychłego odgrze- 
wania lub utrzymania potraw w jednej temperaturze). 
Naftę nieeksplodująocą salonową, oraz prawdziwą amerykańską. 
BK W abonamencie, jak zwykle, taniej. "RQ 
Od 5 litrów wzwyż z odstawą do domu. 


Wysyłki nafty na prowinoyę w beczkach, balonach szklanych lub cynkowych 
uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki. 


Pompki do wytoczenta wysyła się na żądanie. Ceny tanie! 


2806 6 0 
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Miliony panów i pań używają „Feoliny*. 


Zapytajcie się swego lekarza, czy „Feeolina" nie jest najlepszym kosmety- 
kiem na skórę, włosy iżzęby? Najbardziej nieczysta twarz i najbrzydsze ręce 
nabierają natychmiast arystokratycznej delikatności i formy przez używanie 
„PEEOLINY.* „PEEOLINA' jest mydłem złożonem z 42ch najsrlachetniejszych 
i najświeższych ziół. Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy na twarzy, 
wągry, pryszcze, czerwoność nosa i t. d.— przy używania „FEEOLINY" zni- 
kają bez sladu. „FEEOLINA“ stanowi najlepszy Środek do pielęgnowania, czy- 
szczenia i upiększenia włosów, zapobiega wypadaniu. włosów, łysieniu i choro- 
bom głowy  „PEEOLINA*' jest również najlepszym i najnaturalniejszym środ- 
kiem do czyszczenia zębów, Kto „FEEOLINY" używa stale zamiast mydła, po- 
zostaje młodym i pięknym. Zobowiązujemy się pieniadze natychmiast zwró- 
cić, gdyby ktokolwiek z „PEEOLINY'* nie był zadowolonym. (ena kawałka 
1K., 3 kaw. K. 2'50, 6 kaw. 4K., 12 kaw. 7 K. Porto od jednego kawałka 
20 h., od 3 kawałków zwyż 60h. Za pobraniem 60 h. więcej. Wysyła gł. skład 


M. FEITH, Wiedeń VI, Mariahilferstrasze 46. 


TAR ; i . iszek Zopoth i Sp., droguerya, ul. Sienna 12; 

Składy w Krakowie: Skład główny: J. Hanak i Sp., droguerya, ul. Szewska 5; Francisze >, 3 ; 

pe „pod Świe, ul. Fłoryańska; Józef Nowak (dawniej M. Doening), perinmerya, Rynek gł. 17; M. Figiel, perfumerya, Rynek gł. 26; 
Kotapka Roman, perfumerya, ul, Szewska 21; Reim i Sp., Rynek, „pod czarnym psem. 2359 2 0 


Gebrnsch 


Gebrauch 


Przed użyciem, Po użyciu. Przed użyciem. Po użyciu. 


Zmiana Lokalu. 


Renomowany Zakład krawiecki Antoniego Zaremby przeniesiony został na ulicę 
Sławkowską róg ul. św. Tomasza (naprzeciw Grandhotelu i Saskiego) i prowadzony 
odtąd będzie przez wspólników Antoniego Zaręmbę i Frano. Pękalę, absolwenta 
c. k. Muzeum technologicznego w Wiedniu, pod firmą 


ANTONI ZAREMBA i FR. PĘKALA 


Zakład obecnie rozszerzony i urządzony na europejską stopę, mając na swojem czele jako 
firmantów znane, a teoretycznie i praktycznie wykształcone siły, może zadowolić 
najwybredniejsze wymagania, wykonanie bowiem opiera się na paryskich i angielskich żur- 
nalach w każdym sezonie i daję gwarancyę, że P. T. Publiczność rozsmakowana nawet 
w zagranicznych wzorach, już po pierwszej próbie wyrazi niewątpliwie Zakładowi niekła- 
mane uznanie. 

Na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych. 

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, zostajemy z wysokiem poważaniem, 


Antoni Zaremba i Fr. Pękala. 


2371 55 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, 


PRRRE WWE RE a 


Młody człowiek 
katolik, wszechstronnie wykształcony, 
z zawodu dypłom. weterynarz, przez 
zbieg okoliczności doprowadzony do cał- 
kowitej ruiny, pozostając z żoną i dwoj- 
giem maleńkich dzieci hez utrzymania, 
prosi o jakiekolwiek zajęcie. Włada ję- 
zykiem polskim i niemieckim w słowie 

i piśmie i posiada dobre refereucye. 

Łaskawe zgłoszenia pod přiribus 
Unitis* przyjmuje Administracya „No- 
wej Reformy*. 2398 3 0 


eaaa 


Radtkd SDoLODNIŚĆ 


7 
i i 
Z powodu zmiany, są meble, dywany, 
nipse, lustra, lampy, kuchenne urzą- 
dzenie i t. p. do sprzedania, 


Bliższa wiadomość: dsekuracya, Flo- 
ryańska 13. 2469 3 3 


OGŁOSZENIE. 


Przy ulicy Szewskiej Nr 27 są do 
sprzedania z wolnej ręki: Weranda 
murowana wielka, oszklona, pokryta 
cynkiem; cztery bilardy w dobrym sta- 
nie, z wszystkiemi przyborami, oraz ca- 
łe urządzenie kawiarniane i cukierni- 
cze; stoły z płytami marmurowemi, sto- 
ły żelazne i drewniane, kanapy i krze- 
sla pluszowe, oraz kanapy i krzesła dre- 
wniane, lustra, zegary i t. p. 

Oraz są do wynajęcia dwa skle- 
py, a mianowicie: jeden sklep duży 
z dwoma oknami wystawowemi, Z o- 


Wiadomość w kancelaryi 
Dra Przeworskiego, ul. św. Jana 
12. Pośrednicy wykluczeni. 2453 2 3 


M. JAKUBOWSKI 


W KRAKOWIE 


poleca 


Magazyny własne, bogato zaopatrzone, 


w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 
we Lwowie, pl. Maryacki 10. 
Sprzedaje po cenach najniższych: 
Wyroby z nowego srebra, srebrzone, 
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytku kościelnego 

i domowego. u481 28 


Naczynia i Zastawy stołowe. 


Osoby żądające ulg w wypłatach, 
zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
ul. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 


PATENTY 


wyjednywa Inżynier 2427 78 0 
M. Gelbhaus, 


przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat.. 
Wiedeń, VIL, Siebensterng. 7, 
naprzeciw ces król. urzędu patentowego, 


ła Pierze gęsie m 
tylko GO ct. 
a lepszy gatunku 70 ct. za pół kilo. 
Pierze to jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasypywania 
pierzyn, poduszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kiło wysyła za zaliczką po- 
cztową: J. Krasa, handel pierza 
w Śmichowie koło Pragi (680) Czechy. 
Wymiana dozwolona. Upraszam o do- 
kładny adres. 2483 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


PRALNIA 
PAROWA 


W KRAKOWIE, 
ul. GRÓDZKA 9—11, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż zaiżyła | 
ceny: ; 


adw. 


szklonemi szafami i iadą lub bez tych- od koszuli. . . . . dot. «u 
że, nyża, a w razie potrzeby przyległe „ półkoszulka, . . 5 „ iW 
parterowe pomieszkanie, drugi sklep „ kołnierza . « „ A 6 
mały bez ubikacyi. y „ pary mankietów. 3 „ și 
Interesanci porozumieć się mogą z wła- „ firanek białych .40 , 1 
Ścicielką przy ulicy Szewskiej Nr 27, $ d kremow.. 50 , 
il. piętro, od dnia 2 października włą-|| Bielizna po wypraniu wygląda * 


cznie od godz. 10 do 12 przed, a od 
godz. 2 do 4 po południu. 2408 4 4 


2148 zupełnie jak nowa! 320 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


